




PRAWDA MORSKJ' 



Druk. Zakładv Graficzne „Prasa Polska" S. A. War~zawa. 
/ ,!· ' I 11• 



... 

I I 

I n ż. J U L JA N G 1 N S B E R T 

PRAWDA 
MORSKA 

WYDANIE DRUGIE 

' WARSZAWA 1934 

.N AK LAD EM LIG I MORSKIEJ I KOL O N t AL N EJ 



'I 1\1', 



,,Prnwda j\tforslw", dol>ry to tytuł dla tej ksia,żld. 

Niccli 1w11moty ona w 1wszym narodzie zrozumienie istoty 
znacunia morza dla hytu dużego pcuistwa, niech vrzy­
cz.rni s.h: du fl'Rn, żebyśmy 1milau:li M<:d6w vrzesz/o,~ci. 
kiedy to ,wszc niedocenianie i le!U'cn·fftcnic „Prmrdy 
morsl{ir>j" tak dror?;n mush>lifo, ,· okllJ)il. 

.I<> Zł' f lJ ll l'll g 

kontr-admirał. 





Uga Morska i l(olon}alwt vod.h:la non'c zadanie, vrzy­
kla na sichie lViclld oboll'iązek - zbiórl?C na M{lf'YTWrhę 
,\~ o.ienną. \\;' sz.vsry czlrmkowie Ligi opodatlwwali się ua 
rzecz ll'YOdr(;[mionego od nwf{(t Iw Ligi Funduszu Obrony 
Morskiei, ld6ry /W\l'staie drog({ dolmnvolnycfz świaclcze1i 
S/Joleczn.\'clz ,w cele rozbudowy Marynarki Wo}elllu:]. 

Up:a Morska i Kolonjalna oddale na ten cel cały swój 
avarat orgallizacs.i11Y, pmcę czlonk<hP, ornz 1wl?rJ'\FCtĆ ln:­
dz.ie ll'Szystlde koszty administracy.ino - vro1,aga11don'e 
zbit,r!d. ,.Mierzymy sity na zamiary" -- 1\'icrza,c w zro­
zumienie i umilmwmie S/Jtll\\' morza przez na.iszerszc H'{l!'­

stwy spolecze,zstwa volsh.ieJ!J>. /Jo niell taaz ZH'racaht 
się czlonkoH'ie li!d z wezH'cmicm o vowszeclzne, dob/o­
ll'Ol11e śH'iadczenia na Fundusz Ol1m11y J\forsl?iej, na budo· 
ll'(' Mtll'j'!Wrki Wojenne}. 

7, tcm \\'ezwaniem. g/oswnem oddawna, idzie do Czy­
telnikó,v Autor nilliejszcl książeczki, członek - zalożyricl 
Oddziału Propagandy Mar.vnarld Woiemzej vrzy Lidze 
Morsldej i Kolonialnej. [<ozlmdzone !)rzez nieRo umilo\\'a· 
nie i znajomość /JOlskiej vracy na \\'YbtzC'żu i na morw 
niechaj uzupełni „Prawda Morslw" wzelwnaniem, że nai· 
.w.vższy już czas, czas ostatni, by \\'Ysilldem całego Na­
rodu staru:la nad naft 1·ldem - Polska straż! 

Jan Dd>sld. 



Armata wodna ja!d,y 

votrzelmt{ nam hyla, 

ieno szalony nie widzi . .. 

Sejm Rolw· 1600. 



N 1 EM CY. 
Nie istnirniu furtyfilwcyj, ule 

tylko o/Jec,wść floty może być 
lzamulcnn \\'rugich zaknsón· ,w 
1v.vbrzeże. 

H clnm t h von Moltke. 

Ucz111y sil; ml 11asz.ycl1 \nogt'l\v, bo przyjaciele i tak 
nic Ol)tlSZCZ<-\ nas' •\V potrzebie - brzmi japo(iskic przysfo­
wie. Jest w niem dużo prawdy. Francuzi nauczyli si~ 
.wicl11 rzeczy od Ang-lik<'>w i Nic1m:ów, a Hiszpanie - od 
A I nerykarn'>w. Nickicd y lekcje były bolesne . 

Pora już, abyśmy sic; też czcg-oś nauczyli. i to \\. dzie­
dzinie ,do kt(>rcj jak doU\d społcczc1htwo n„1sze odnosiło 
siG obo.ic;tnie - w Jzicc.lzinic morza i marynarki wojennej. 

\Vbre\V tc111u co s:.\dzić można, histor.ia rnorska Nie­
miec posiada 11ickt(irc cechy wsp6lnc z nasz,\. poniekąd 
wsp(>l11y teren, a co siG tyczy pÓczyrw(1 nad stworzeniem 
flotr ( r. H'14,") - \Yiele a11alogji, choć i wiele ro1,hicż11ości 
z naszellli obecnemi poczy11ania111i. 

\\' roku IS4~ floty niemieckiej, czy nawet pruYkiej 
wo.1.!:<'>lc 11ie było. Nato111iast jednocześnie z nastrojami p:>· 
rcwolttc.\.i11e111i idea posiadania własnej marynarki wojcw 
ncj i \\'łasnych ko·lonij pocz<;ła kidkować wśrc)d nierniec­
kkg-o spok.l:zci1stwa. Utworzyły · sic; li~d i stnwarzysz.cn;a; 
dq·Z~\CU w tvm kierunku. Poczda obradować komisja inor~ 





nrzczwyci<:żonla. Wielka l3rytan1a wrGCZ oświadcz}rła, że 
nic uznaje bandery niemieckiej i że okręty pod flagf\ czar­
no - czerwono - złotą bę<l(;t uważane za pirackie. Należy 
uprzytomnić sobie, że ówczesna konfederacja północnych 
Niemiec miała przeciwko sobie nietylko \Vladczynię mórz 
,_ Anglję, nictylko f'rnncję i Rosk, źle do nich usposw 
bionc, ale także Dank, b~d,\cą w otwartej wojnie. 

I w{nvczas - rezygnując z utworzenia marynarki 
o.g<)lno-nicrnieckiej, rezygnując ze wsp6łudziatu Saksonji 
i Ba wn rji, które wręcz oświadczyły, że grosza na flotę 
nie dadzą, Prnsy same bicm\ się do dzieła. 

Już w roku lSSO zostaje st\vorzona szkoła wojenno· 
morska, a flocie przyby,rn szcrc~ jednostek. Z początku 
trzeba uciekać się <lo oficcn>w cudzoziemc<'>w - Szwe­
dów, An~likc'>\\', nawet Grck<')\v. A jednak praca idzie 11a­
J)rZ<>d, ho pracuje gorliwie garstka entuzjastów, umic­
j4cyd1 patrzeć \V przyszłośi.: i rozumic.i~tcvch, czem jest 
dla pafistwa morze. 

14 listop,:Hla 18.::;J roku pO\\·staje dekretem kn'>lcwskim 
udmiralic.ia. z ks. Adalbcrtcm na czele. Okrc:ty, dotych­
czas przywiąza11c <lo brzeg<'J\V Bałtyku, poczy1iah\ żeglo­
wać. Ba11dcra pruska ukazuje si~ 11ictvlko fla Morzu Śr6d­
zicmnem, ale nmvet za Oceanem. Młodsi oficerowie vvy­
_syhni s4 na studja do A11glji. A naród patrzy na to - jak 
na kosztowną zabawkę. 

Zorganizowana 18s.::; roku szkoła wojenno-morska ma 
tJkoło stu uczni. Jej komendantem jest major Haller von 
ffallcrs tein. W rok później władze morskie zostah\ po­
Jzicloue na administracyjne - mi11iskrstwo marynarki 
i taktycwe - <low6Jztwo marynarki. A ,v r. 1861 RCne­
rał von 1(0011 zostaje pierwszym wsp()lnym ministrem 
wojny i marynarki. · 

Zdawało sic;, że Prusy, kraj par excellence h\dowo· 
militarny, lekceważyć hr;d4 sprawy wojenno-morskie, po­
śwkc:.-ij;:\c swą flotę dla armji, a conajmnicj odnosić s1~ 
bQd,1 wrogo i zazJroś11it.: Jo nowej d:dedziny. Jednak ófi-
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cerowi e h1 d owi, za truJ n ien i \\' pod \\'()j 11 crn mi 11 isk rs t\vic, 
hy11aj1J1niej 11ic patrzą krzywe111 okiem na S\\'\1..'.h morskich 
kole~{>\\'. Przeciwnie - postawieni na czele 'marynarki 
generałowie oJJai,\ siQ sprawie z zapałem i .iakkoh,ick 
brak im fachowej wiedzy, to .ied11akże marynarka nic~ 
n1iccka za w<.lziQcza im wicie. 

J)onien·aż prowadzenie polityki hez /,rodk.t1\\' militar· 
u yclz ]est tem samem, co 1wszenie fJOŻllrll /Jez wody __, 
tym tylko swoim poczynaniom morskim zawuzit;czahi 
Prusy pierwsze sukcesy w dziedzinie polityki z,wra-
11icz11ej. \V roku 186:3 opracowany zostaje na zasaJziG 
mcmorjału aJmiralic.ii stały prog-ram morski. JHzc,,·idu­
.h\cy buJowQ okrQt(>w. pancernych. To też świat poczyna 
si<; powoli liczyć z dotychczas ko11tync11tal11cm, pozb~1-
wionem mic:;Jzynaroc.lowcg-o znaczenia pa(1stnddc111 . 

.. Prusy 111usz .. \ zbudować i utrzymać flot<;, wystar...:za~ 
j;.,tc<\ Jo ochro11y ltauJlu zamorskiego, obrony wyhrzeż:r 
i a tak u wybrzeży n ieprzyjaciclskich. ".. hrzmia ło .icu 110 
ze zJar'1 111e111orjału. A szef sztabu a nnji pruskie.i, \ 011 
Moltke dodał <.10(1: ,.l\ozbuJowa marynarki wy111ag-a wici· 
kich ofiar, choćby kosztem wo.iska 1:.\dowrg-o. 

* \V chwili wybuchu \\·ojny prusko - uu(1~kic.i ( 1 ~(i4) 
ilota prnska liczy: 

4 korwety śrubowe, 
1 ko rwc te; koło\\',\. 
3 111ałc kołowce, 
2 uhro.ionc !Jolow11 ik i, 

li ka11011icrck. 
K ok rc;t(Jw żag-lowycll, 

-10 szalup-kanonierek wiostowych kakr}. 
!\azern ;31 parowdiw ze 14.S JziafamL K żagfowc<>W 

ze 144 działami i 40 ł(>Uzi z 7(> Jziała111i. Personel liczy 
100 ofo.:cr(m· i 1400 marynarzy. Dochodzi do teg-o 70() 
ludzi ha taljo11u morskic~o. · t ~ ·•· 

Buu żet \\'ynosi 2.:mo.000 ta la rów r>rzy, hu dżecie· arm.ii 
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38.S00.000 talarów i lrndżccic pai'1stwa 140 miljo11ów ta­
lan')\v. (sic!). 

Du1iczycy s .. \ na morw trzy razy silniejsi, jednakże 
zwyciQstwo przypada w udziale Prusakom. Bardzo sprQ­
żyście przeprowadzone operacje lądowo - morskie czy­
ni .. \ honor dowództwu króla Wilhelma. 

Zaś rok po wojnic - generał wojsk hido,vych 1~0011 

t,,·icrdzi: ,,Marynarka pruska musi zająć stanowisko, 
z\\'racajqce uwag-Q wśn>d marynarek drug-ieg-o rzędu''. 

Parla111c11t ty111 razc111 oponuje, co odt,id trafia sh; 
dość czGsto. Od chwili utworzenia cesarstwa nic111icc­
kicg-o aż do wojny europejskiej sześć razy Reichstag zo­
stał rozwiazmzy, z czego pi(ć dla n1wzycy.inego stano­
wislw ,v spra\\'ach floty. Nie ,v111an•iaimy wi<:c \V siebie, 
że każdy Niemiec rozumiał odrazu votrzeln.: floty, pod· 
czas RdY PolaluHl'i trzeba zrozumienie dla spraiv mor­
skich wkładać lopatl{ do Rlmvy. I tarn także przedstml'i· 
ciele narodu nie zda\l'ali sobie sprawy, ża !?rai, vosia­
dai<tCY dostc:v do morza i chcl{CY zachowlu: 11wż110.~ć 
c>Rz.vstenc.i.i tak w czasie wo.iny, .iak i w cwsie po/w.i u 
- ohciść si<: l>ez floty nic może. 

Z owych to czas(iw pochodzi slymw mon'a 1Jis11wr­
lw, ,v której TJ<>źniejszy kanclerz cesarstwo dowodzi, że 
liczyć ,w sprzymicrzc,iców - to to salllo, co zrezygno­
wać z handlu morskief!.O i wydać wybrzeże na lup wroga. 

30 października lk(>S dek ret k rólcwski reguluje wza­
k11111 y stosunek ar111ji i floty: ,,Armja i marynarka t\vo­
rz"\ sił<; zbroj11c.\ pa(1stwa. Obic organizacje s„l oJ siebie 
11iczależ11e i ich ad111i11istracja stoi na jednakowym po­
ziomie Il i era rchiczn vni"'. 

\Yo.ina prusko·_ austrjacka (18U>) widzi zn<>w sze­
reg sukccs6w młode.i marynarki, kt<>rej stan posiadania 
stale \\iz:rasta. Powstaje akaJcmja w Kielu, dwa arsena­
ły, .sic:reg fortyfikacyj. Służba w marynarce uregulo­
wana .icst odpowiednią prag-matykc.\ i trwa 12 lat dla szc­
r:ciww:vch. NLir<'>d dotychcz(.1s ohoktnv - zdaje_ się co-
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raz wioccj interesować sprawami ftoty. Nic dziwnc~o 
..- bowiem od kilku lat rozwiia sic z imvmw.fr{Cl{ szył>-. 
kości« morski handel Niemiec, a wślad za nim idzie do·· 
brobyt mieszlw,iców. 

\ 1 października 1867 nowy dekret kr(>lcwski zmic·· 
nia bandcrG Prus na ban<lcrc; Konfederacji Północnych 
Niemiec - czarno - biało - czcn\·orn1,. Zadanie flotv zo-. 
staje określone wyraźnie, nictylko jako ochrona 1i:wulu 
i wybrzeży, ale także jako ,,działanie ofensywne w celu 
atakowania flot i portów nieprzyjacielskich". Coraz wie:-· 
ccj okn;tów wojennych ukazuje się na zagranicznycll 
wodach, toruj,tc drogę banderze handlowe.i, zuobywaj,1c 
nowe rynki zbytu, głosząc chwałę zwycic;skich Prus~ 
Niektóre z nich do pięciu lat plyvvajq po Oceanach, do­
konywuj<\ podr(lży naokoło świata, zwiedzaj~\ egzotycz­
ne kraje .wspierają pionier{)W i kupc<)\v niemieckich. 

Kwcstja kolonij, dot,\u uważana za utopjQ, zaczyna 
stawać się aktualną. Niemcy ze SW,\ kr(>licz,i ludnością, 
ze swą masową produkcją tamlcty, potrzebują nagwait 
miejsca na ekspansje:. Do teg;o Bismark nie chce rczy ... 
g-nować z cllligran tów i pozwolić, aby sic; wy11a raJawial i .. 
To też okn;ty pruskie zawijaj.:\ wszędzie talll. ~dzic tyl­
ko słychać ITIO\\"Q 11icmiccką i stwarzają stały /.:nntaht 
miedzy emigraci<~ a macierzą. Jak kolosaln~\ wag-y miał 
ten kontakt z punktu ,vidzenia militarnego, politycz11cg;o, 
i ckonomicwcg;o - nie trzeba chyha tłumaczyć. A 11 nas 
dopiero \\' dwunastym roku niepodlcg-tości malutka ża­
glowa ,Jskra'· poniosła ba11Jcn; Rzeczypospolitej na wo-· 
,...ly amcrykai'1skic. 

,\Vszystkicgo tego dokony\vtijc w Nic111czcclt nie. 
,vola narodu, bo choć uświado111iouych jest coraz wiGcej, 
to jednak og-M pozostaje hiernv - ale żelazna wola że­
laznego kanclerza, twórcze idee kilku wybitnych pio­
J1iert>w morskich i trn\drość przewiduj[\cych rncż6w sta­
nu. Nie ulcg-a wqtpliwo.ści, że bez floty wojennej Niem· 
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cy uig-dy nic staliby si~ mocarst\vcm światO\vern, a prze­
dcwszystkicm 11ip:dy nic posiedliby koloni i. 

\Vojna franko - pruska roku 1870-71 zastaje flotQ 
niemiecką kilkakrotnie słabsz,ł od francuskiej (wówczas 
drup;icj na świecie). Tern nicrn11icj skład jej przedstawia 
sie - · .i:1k następuje: 

3 pancerne frcg~1 ty, 
I pancerna korweta, 
2 pancerne monitory, 

I O korwei" śrubowych. 
S pa rowd)\v spec.i a lnych, 
7 iaKIOWCÓW. 

?? kanonierki, 
lłazcm 43 parowce i 7 żaglowców z 4.50 działami. 

Personel liczy 162 oficerów i 36.5.5 marynarzy, plus pie­
dwtG i artylcrję morską w sile 1200 ludzi. Budżet wy­

/ IIOSi 7.300.000 talarów. 
I w tej wojnie, dzięki umiejGtnej polityce. flota nie­

miecka nic ponosi ani wi<:ks;1,ycl1 strat, ani poważniej­

szej porażki. 
Charaktcrystyczncm jest, że w zaraniu marynarki 

J1icmicckiej potrafiono ustrzec ją od klęski, czy zbyt ryp 
zykownych przedsięwziGć. Z urugiej stro1Jy planowano 
i usilnie prmvlulzono, mimo stokroć cicższyclz niż u nas 
wam n kó1V • .ie i ro zlmdowc. 

Uprzytomnijmy sobie, że w owym okresie 1848 ~ 
1870 nic było jeszcze w Niemczech ani wic;kszych stoczni, 
aui spccj~listów rnorskicll. Kadeci ze szkoły morskiej wy­
sili dopiero podporucznikami na rok przed wojmi fraw 
cnsko-rrnsk,,. Niedawno założony arsenał pracow<lł 
z t1wfoo~ci~\. Okręty budowano w Anglji, we fra11cji, 
w A1r:::ryce. Nickt<'>rc - zamc')wionc i czcścimvo zapłaco„ 
11c - nigd.y nic przybyły. h111c, uszkouzo11c 1w skutek nic„ 
mnicjc;tnc.i obsług-i, kosztowały wiele picnic;dzy. Personel 
tlziclny, jak u nas, ale mało obeznany z morzem, wymar 
gał jeszcze dłu_g-icj i mozolnej pracy Jl[ld wychowaniem 
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oficcr<>W i szkokuiern zaMg-. Mimo to okrc;ty ou•vVaż11il 
wypłyv.·aly w dalekie poc.lr<'>żc, a ba11dera ich rnz po raz 
opasywała świat, gtoszqc clnvałc; Niemiec i wymuszai:.tc 
eJOszanowa11 ie cl la mocarstwov;ych poczy11ai'1 nowego pai'1-
s twa. 

,,Marynarka. /d(Jra zna]du.ic si<: dopiero \\' stanic em­
hrjonalny111, które.i nic ruzlmdowmzo ze wzgf<:llu ,w fał­
szywe 1w]<:cie oszcZ<:dnośc.i, która została odrazu Z{tkro· 
jona ,w zhyt małą skal<:, ma tak samo nwlą warto,;ć, iak 
armja o zbyt slabyni składzie, uzbrojeniu i wo11atrzcnir('. 

„Km1 ,posiadający dostc1> do morza, a cl1C{{CY mieć 
jakie - takie znaczenie ,w rynku politycznym i ciumo· 
mlcznym świata - musi mieć mw-ynarluz ,vo]cmw,_ - pi­
$ZC admirał von Mantcy. - /Jez niei nie odef!,ra żadne.i roli 
i nie potruli 1wwet rozwin{{Ć sn·ego handlu Z{mwrsldego". 

„Marynarka ta iv czasie pokoia reprezentuic kraj na 
zcn'll{{frz i zmusza do liczenia s.i{: z s1rn 1ercmzością va1i­
sftva. W czasie wo]ny musi nietyl!w bronić wybrzeża 
i wolllości dr<JR morskich, ale owladlląć niemi, zaatalw­
wać przeci,vnilw i zniszczyć go, aby posią.~ć moż,w,~ć 
stVobodnego lumdlu mors/de Ko i ZlJOPalr ywania kraju 
we ivsz.vstlzie potrzebne produkty. 

Jrst wkc obowiązkiem lwżdeKo oh.vivatela uz,wć Iw· 
niel.,zność marynarlli wo}enne.i dla sivego k.ra.iu, rozwa· 
.:::yć przypada.h,ce sfr{d korzyści i prżyczynić sil.' tło stwo­
rznzia odpmviedniej siły zbri>incj na morzu". 

Mniej wiGcc.i to samo co von Mantey, m6wi w swoich 
mernorjałach słynny admirał angielski, Lord 1-"isher of 
Kilvcstone. Mamy tu wic;c jednogłośilC opinjc dvv't')d1, Jo 
przeciwnych ohoz<'>w nalcżc\Cych marynarzy. 

Kon1cntarzc s;\ chyba zhytccrne . 

. * 
~ I marca 1872 1niuisterstwo marynarki otrzymało na· 

1,wi: ce-sarskicj admiralicji. Bandera-pruska zostaje zaillie-­
nion;;i starem g-oułem krzyżak<'>w - cztm1y111 krzyżem na 
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biakm polu. Specjalny dekret jeunoczy w osobie szefa 
admiralicji - dowództwo i administrację floty. Szefem 
tym zostaje ge11cn:1ł piechoty v·on Stosch. w roku 1875 mia­
nowany admirałem. Jak widać - dla dobra sprawy po­
świc:co110 nawet przepisy i tradycje, 

Osohistość Stoscha 11asuwa szereg ciekawych objek­
cyj. Był to człowiek twardy i gwałtowny. Oficerowie 
marynarki śmieli sic; czasem z jego eksce11trycwych wy­
stąpic(1 i gwałtownych \Vybuchów. Ale w potoku wymy­
śla(1 i inwektyw znajdowano zwykle scu.110 prawdy. Oe-
11erał-ad111irał sprawy morskie ujmował po lądowemu 
i poddawał się wpływom oficer<>w sztabu armji, ale wr­
łHzedzał w każdym razie swemi poglądami całe pokolenie 
i w doniosłość idei morskiej wierzył 11iezlomnic. Wszę· 
<łzie, gdzie chouziło o potęgę morską Niemiec, Stosch wy­
kazywał wiele cncrgji, interesował się przemysłem i han- · 
diem morskim. nawiązywał do tradycji dawnej Hanzy, 
rozpocz~\ł bmlowQ wic:kszych jednostek w kraju, uJosko-
11alil szkolnictwo. st\vorzyl sztab morski... 

Dzi{:ld rozbudowie floty i wzrostowi pot<:gi mor· 
sklei Niemiec, ludność Z\Viększyla siQ nagle o l,illw mil· 
jon<>lV. Albowiem voczuli sie Niemcami wszycy ci, kfo­
r ych dofltd tylko luźne nici fl<czyly z nwcierZ<{. W prze­
myśle ukr<:tmrym około m.iljona ludzi znalazło stopniowo 
prac<;. 

Ale ,vłaściwe ,vykorzystanic boRactw rnorskid1 
i owładnic;cic morzem nie przyświecało jeszcze Stoscl!o­
wi - .iako cel ostateczny. /)awlly g:cncraf operował 
wciąż jeszcze lwtegor.iami lądowcm.i, mw1żaiąc flot<: za 
organ ponwcniczy armii. - ,,Ten cel i środki, do niego 
vro,vadza..ce - pisze von Mantcy - są do dziś duia 
obce wickszości narodu niemieckicRo". 

Nic wstydźmy siG \\:iGc zabardzo naszej i~110ra11c.ii 
morskiej, a raczej pracujmy, aby uświadomić spok· 
cze(1stwo polskie w tym kierunku. Nic jesteśmy znów 
tak ha rdzo w tyle, skoro sam nicmic, ·· :1 n ·raf przy-. L-=~ 

. .f' o,, 

~ o;\.\ir. .. \!,tlO ~ ł, C\\.J11v v,, 7· 

Ił, 
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znajc, 1z Jego ziomkowie dalecy są dziś jeszcze od zro­
zumienia doniosłości władania morzem. A że ten czy 
6w rosyjski pułkownik liczył siłQ łodzi podwodnych ... 
w bagnetach, to oczywisty powód do śmiechu, ale także 
do... uświadamiania. W Rosji nikt o uświadamianie 
nic dbał, oficerowie marynarki stanowili zbyt odrcbną 
kastQ, oczywiście z11acz11ic przewyższającą poziomem 
inteligencji kolegów z ann.ii lądowej - i stąd wynikła 
vcwncgo rodzaju animozja, bardzo 11icpoż4dana, pomiQdzy 
obydwoma organami siły zbrojnej. Animozja taka, zwią­
zana z fatszywem pojQcicm o „esprit de corps", w dzisicj· 
szych czasach może być tylko zgubną dla całokształtu 
spraw, z obroną paflstwa związanych. 

W r. 1876 w służbie jest 2S okrQtów wi<;kszych z 6859 
ludźmi załogi. Nad to kilkat1aście jednostek jest w rezer"' 
wie lub w podr6żach naukowych (czy tylko?). - Niem· 
cy doskonale umieli łączyć naukt; z ... wojskow~\ wie<lzq 
i wywiadem wojskmvym. vV r. 1877 książc; łic11ryk Prus­
ki zostaje zaokn;towany w charakterze aspiranta na ża­
ilowiec „Niobe". Pojawiaj~\ sic; pierwsze torpedowce. 
Okręty, stacjot1owanc zagranicą, mają 1kilkakrot11ic oka­
zje; i11tcrwcnjowaJ1ia w obronie poddanych, czy intcrcs6w 
niemieckich. Ouyhy nic one, o żadnem zakładaniu kolonij 
czy faktoryj nic byłoby mowy. Alhowic111, pomijajqc 
wrouzo11~\ nicchc;ć tubylc<lW, inne pat'1stwa, a mic:dzy nic· 
mi gMwnic Wielka Brytanja, czyniły - co mody, aby 
.nic dopuścić Niemców do stworzenia Jorniniu1n kolonjalne· 
g-o. Odyby nic działa różnych „Oazcl", ,J-fcrt", ,,Ariadn", 
,,Oreifów", ,,Mew", ,,Panter" i „Hyjcn·' - żaJ11c z zapo­
czątkowanych zamorskich osiedli nic ostatohy sic w reku 
pnddallych cesarza. 

* 
W roku J 88.3 szefem a<l miralkji zostaje inny g-encrał 

..__ von Canrivi. Doskonały sztahowicc, zdolny oficer ho ... 
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jowy, a przedcwszystkicm wytrawny polityk. W ję~o rę­
ku marynarka staje sic; narzędziem polityczno-militarncm. 
Przewidując niechybnie wojnę na dwa fronty: z Wosją 
i francj;.1 - światły ten człowiek pracuje w kierunku za· 
bezpicczcnia Niemiec oJ smutnych ewentualności zasko­
czenia. On to - generał lądowy - dowodzi, że eskadry 
krążownik6w, przebywające zagranicą, i flotylle torpe­
dowców, broniące wybrzeży, będą bezsilne, o ile za niemi 
nic staną potężne okrc;ty pauccrnc. Oto co w mcmorjale 
swoim. złoionvm cesarzowi w r. 1883, pisze von Caprivi: 

„Marymu-ka, któm sivóJ punllt ciężkości umieszcza na 
la.dzie lub w blis!?ości la.du, nie zasfwwje na miano mary· 
narld. Morze przestało dzielić 1wro,l,y- i lirai.. który chce 
utrzymać swe światowe znaczenie, musi interesować się 
morzem. Jeżeli bandera niemiecka nie potrafi sama utrzy· 
mać się na Oceanach i wzbmlzić szacunek .~ivittta, to nie 
pMrafi ona także posic,ść pewnych i gotowych na wszystlw 
sojuszników. Óbrona wybrzeży n.ie 11z.oże mieć miejsca bez 
olir~t6w liniowych. Ton"JRdowce i jed1+1,stki l~fl.liie nie po­
<.lolaitt jej. A oprócz tego jedynym i najlepszym sposobem 

J obrony wybrzeży jest zawsze bitwa na pdnem morw i uni· 
cestwi,mie przeciwnika ... ". 

Kt6ryż iawodowy admirał 1116ilby sic; wyrazić i11a· 
czej? ... 

To też w roi+t. rnss - w chwili ust~icnia C(1p~ivkgo, 
kt6rcgo zastąpił a · ał von Mouts, stan floty iemieokitj 
pr.-:cdstawiał się jak następuje: 

pa11cc1 ików J 3 
fregat P«llc~nych 8 
monitor6w i kanonierek 27 
korwet 10 
krą.żownik6w 5 
oik 'w lekkich 11 
okr 6w szkolnych 19 
torpedowców 17 
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okrętów pomocniczych 19. - Personel: S3--ł ofice­
r()W i 15.480 szeregowych. 

Oto hi\a11s pierwszych lat czterdziestu. 

* 
\V latach siede111dzicsic\tycl1 ubiegłego stulecia, pływa· 

jącc po egzotycznych wodach okn;ty \\'Ojcnnc kaisera 
rniały wielokrotnie okazję do zawierania t11n()\v z r<'>żnymi 
kr61ikami czy kacykami, Jo zaj1nowa11ia terytorj()\V, czy 
deklarowania protektoratów. Ale naród niemiecki daleki 
hył od zrozttmicnia doniosłości kwestyj ko\011jaJ11ych, al­
bowiem jeszcze w roku 1880 I~cichstag; odrzuca projekt 
gwarancji dla faktory.i 11icrnieckiclt na Sa111oa. WóH'czas 
koloniści poczyrwju, działać na własną ręlu:, maia..c /JO cichu 
zapeivni01w poparcie floty. lV ten spos6/J pmvsta.ie po\\'oli 
niem.ieclde pwistwo lwlonialne. 

I tak kapitan Dei11ltard na „Bisniarku'' zdobywa Sa­
moa, kap i ta11 tioffman na „Mchvc" za.i111uje Togo, a po tern 
Kamerun, przyczem kanonierka angielska „flirt'· SJHlŹllia 
się o trzy dni. vV ten spos<'>h zmarnowane zostaje czGścio­
wo dzido l<ngozit'1skicgo, kt<'m~go traktat z kn'>lmv,\ \Vik­
torjq tem samem upada. ,,ł:lisahcth" i „Leipzi}(' o.ldaszają 
posiadtości kolonisty Liideritza w połud11i0\rn-zachod11icj 
Afryce za własność pai1stwa. Nast<:puhi nowe zdobycze 
i .,protektoraty" w Australji, Afryce, Azji. W roku 1885 
terytor.ia kolonjal11c Nic111icc przewyższają kilkakrotnie 
powierzcl111i<: mctropolji. 

\V roku 1889 umiera adlllirat von Mo11ts i ad111iralicja 
·zll('i\v zostaje pod z iclona na dwa organy: Jmv<1dztvvo -
pod kier0\rnictwe111 ad 111i rnła i min is tcrs two - pod kic ­
row11ictwe1n sekretarza stanu. Podział ten trwa do r. 19rn 
i jest, zdaniem von Manteya, jedną z przyczyn 11icpowo­
<lzcnia \V wojnic światowci . Albowiem dla stworzenia po­
tęgi morskie.i potrzeba hyło przcdcwszvstkicm jednolitej 
whu.Jzy. 

20 



Ale hasło nadane jest jedno: przyszłość Nicmie~ leży 
11a wodzie. Mimo protest<Jw i zbrojef1 an~iclskic!J, rosyj­
skich, francuskich, mimo całego szeregu trrulnofri po/i· 
tycznych i fi11ansmvych - budowa floty trll'a programowo 
i niezmordowanie. 

W styczniu 1892 roku szef sztabu floty bałtyckiej. ka­
pitan von Tirpitz, przedkłada cesarzowi memorjaf o „No­
wej or~a11izacji floty pancernej Niemiec". Memorjał ten 
stał sit: podstavv4 dalszej taktyki, stworzył doktrynG 111or­
sk4 i był przyczy114 planowe.i i usilnej rozbuuowy floty. 

Id .. \c w ślad za jej rozwojem, można dostrzec, .iak ma­
rynarlw niemiecka oderwała si( od poj<:cia „obrony H'J'­
brzeży", jak ,vyf('/J.ila ll' sobie „dcfenzy\\'ne", a zatem 
i „defetystyczne tendcnc.ie", iak zamiast tworz.vć nu:czcu­
ników, tn 1orz.vla zn,yci('zców, .iak jedyncrn jej zadaniem 
stawała s·iG bih\·a morska i unicestwienie przeciwnika. 

A przecież szanse pobicia, choćby samej tylko floty 
amdelskie}, byl_\' ll'<>H'czus dla Niemiec tall swno znilwme, 
ja!, dla 11us dzisiaj szanse poh.icia kt<Jrc]ś z flot ośdennych. 

\V r. 1897 pm\·sta.ic „flottcuvcrei11·', pot<;Żlla orga11i­
zac.ia patrjotyczna, nastc;pujc okupacja Kiao-Czao, a jcd­
noczcś!lie Tirpitz zostaje mianowany ministrem marynar­
ki. Ood11ość ty piastuje przez lat 19, co jest swego rodzaju 
rekordem. Ale tylko w ten sposób można iape\\'nić cią­
głość pracy, ci,\dość idei i oworny rezultat. 

Picrwszy111 czynem Tirpitza było zażądanie zwit;kszc­
nia budżetu morskieg-o, olmtca.i,\cego sit: dotychczas w ra­
mach 90 111i]jonc')\v. Trzeba było ll'J'nvać Tlllr<Jd niemiecki 
z „sc11ty111c11talizmu 11wrsldegn" i postaH'il w ohliczu 
,,{}rlllPd.V morskie.i". 

f> października kanclerz Hohc11lohc i rada 1nillistn'>w 
akceptu.i,\ projck t prawa o „u tworzeniu floty·'. Projekt 
ten zyskuje aprobatG w Reichstagu. Nic dziwnego - prze­
mawiają bowiem za nim wszyscy rnt;żowie stanu, mini­
strowie i \Yit;kszość dcputm\·anych. Tak t1111ic .idnie Tirpit;, 
J) rz ygotowa ł _g-nm t. 
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r· - ,,Czasy się sk01iczyly - mówi minister spraw za­
granicznych Uiilow - kiedy Niemiec oddawał ziemię jed· 
nemu S<{siado\Vi, wodę drugiemu, a sobie zostawiał tylko 
niebo". A Ti rpitz dodaje: ,,Jeżeli zdecydujemy się na ten 
wojclit, naisiln.ie.isze pa,istwo morskie namyśli się trzy­
krofllie zanim ośmieli się nas zaczepić". 

Uchwała przewiduje następujący skład floty: 
19 pancerników linjowych 
8 pancerników brzegowych 

18 wielkich krążowników 
30 małych krążowuików. 

Plus oupowiednia ilość torpedowców i okn:tów po­
mocniczych. Budżet miat wynosić 409 miUonów marek 
i zwiQkszać sic; o 5 milionów rocznic. 

„Kwestją żywotną dla cesarstwa jest bezpiecze,istwo 
roztvoiu elwnomicznego, w szczególności zaś - świato­
,vego handlu. Aby to os.i<{gm(ć - musimy być dość silni 
nietyllw na Zw/zie, ale i na morzu" - brzmi motyw pro­
jektu prawa z roku 1900, żądahicego już 38 panccrnik6w 
i 14 wielkich kqżow11ik<'>w. I ten rnojekt przechodzi przez 
I~eichsta~ przeciwko głosom socjal - demokratów, hano­
werczyków i Polaków. W latócll 1897 - 98 rwslmvie Po­
lacy z Józefem Kościelskim ,w czele - glosowali jednak 
za programem. Dopiero gwałty pruskie skłoniły ich do 
zajGcia odmiennego stanowiska. 

I<eszta jest wiadoma: Szalony rozwój floty, budowa 
i rozszerzenie Kanału Kilo11skic.l{O, własne wspaniałe stocz­
nie, szybki rozkwit kolonij i handlu zamorskiego, wzrost 
dobrobytu. roz\vój przemysłu, mocarstwowe znaczenie 
Niemiec. Sytuacja ta poprawia sic: jeszcze po przegranej 
wojnic rosyjsko-japońskiej ,kiedy to l<osja, traqc flotc:, 
traci wiele ze swego znaczenia mocarstwowego. Niemcy 
stajq sic; w<>wczas trzecicm mocarstwem świata. Personel 
floty liczy w roku 1906 prawie 40.000 ludzi, w roku 1908 
zg6rą ,t:;0.000, w roku 1912 - 7.3.000. ,,Flottcnverein" pra­
wic dwa miljonv członkf>w. 
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W chwili wybuchu wojny - Niemcy są na drugiem 
miejscu wśrć>cl potęg świata. 

flota ich, prócz jednostek znajdujących się w huclo-
wie, liczy: · 

47 pancerników 
13 wielkich krążowników 
28 małych krążowników 

8 krążowników minowych 
88 wielkich torpedowców 
40 małych torpedowcćnv 

4 okręty szkolne 
30 łodzi podwodnych 
4S trawlerów 
oraz kilkadzicsi,\ t okn;Mw po111oc11iczych, kanonie­
rek, awizo i t. p. 

Oto co potrafiła stworzyć silna wola kilim św.iado­
myclz celu jl'dnostek, za któremi poszedł dopiero cały, 
stoswzl~mvo dla spra\\'.V oboktny nar<>d niemiecki. 

A teraz - powie czytelnik - na co to wszystko się 
zdało? Przecież Niemcy i tak zostali pobici, a ich zbro­
jenia morskie stały sic; tylko zarzewiem wojny. 

Przepraszam - odpowie na to każdy przecic;tny 
znawca spraw morskich. - Tu tkwi głębokie nieporozu­
mienie. 

Niemcy wywołały wojm; 11ie flotą - a polityką agre-
sywną, prowadzoną przez g-enjalneg-o megaloma11a, które­
mu się przyśniło, że bęc.łzie imperatorem śwfata. Zgubiła 
ich ta agresywna polityka, a nic chęć zabezpieczenia wol­
ności morskiej. 

OJyby nic katastrofalne rozuw9.icnic właJzy i chQć 
Will1clma II dowodzenia całości,\ sił zbrojnych, gdyby nic 
state lm;powanic c.lowodz,\cych marynarzy przez kancle­
rza i innych polityk<>w, historja ,vojny mogłaby zresztą 
p(>jść zupełnie innemi Jrogami. 

Na jesieni 1914 roku flota niemiecka mogła była z pe­
wncmi szansami spr(>hować zmierzyć się z angielską. 



Druga okazja pomyślna trafiła siG w roku nastGpnym 
.Jednakże dow<'>dztwu nic pozwolono flotq ryzykować. Za­
s toso,Yano fałszywie zasadG „flcct in bcing-". Zasada ta -
doskonała ula floty silniejszej, okazuje sit; zwykle zgubna 
dla stahszcj, alhowiern, kto, hędąc słahszym, chce zwycię­
żyć, ten musi ryzyko\Yać. Kto zaś nic ryzykuje, ten nic 
może marzyć o zwycic;stwic - tern bardziej, że bezczyn­
ność jest najlepszym sprzymierze1ke111 wroga. 

Niezdecydowana polityka, wstrzymanie wojny pod­
morskiej w chwili, gdy aljanci hyli u kresu wytrzyrnatoś­
ci, sprzeczne rozkazy, demoralizujtłca bezczynność wiel­
kich jcd11ostek - wszystko to odbito się nickorzyst11ic na 
przebieg-u wojny. Ale - studjujqc Joldadnie jej liistorjq, 
dochoJ1..imy do wniosku, że niewiele br~lkO\vało, abv sama 
flota niemiecka wywalczyła owe zwyciGstwo, kt6rc od 
bitwy pod Marnq zacz<;to wymykać siQ z qk arniji. 

~traty angielskie w bitwie poJ JutlandeJ11 były '-hYa 
razy wi<;ksze od 11ic111icckich. Jeszcze u\vic takie bitwy -
i przewaga nictylko taktyczna, ale i stratc~iczna przecho­
dziła na stronG Niemiec. Łodzie podwodne dokonałyby 
reszty. J „dominium maris" przeszłoby \\'raz ze zwyci~­
st\n'm ostatccrncm w n;ce Niemców. Ani jeden żołnierz 
.:uneryka(,Jd. australijski czy afryka(1ski nic stanąłby 

"' J-:urnpie. 
~zczGście - że siG tak nic stało. Ale nauka pozostaje 

nauk~\. Szczcg-c'>lnie dla nas, kt(>rzy t.:1k mato Jot:\u w spra­
wach morskich umiemy. 

Nie n•mcm•ia]my H'i('c n· siebie, że Niemcy H' n·am11-
kaclz lcvszych nd nas tlvorzyli S\\'{{ f lotc:. Nic bierzmy za 
przyczyll(; tego, co l1yto skutkiem. Nar<'><l w Niemczech 
był równic obojc:tny jak u nas i dopiero z rozlnulmvt{ floty 
wz11w.rwto się zaintercso\l'anie i r<isl ZCI/Wl. Dzi('ld flocie 
zdohyto kr ·r>nk, rozszerzono Rranice, wzmożono przC'm.vsl 
i handel, a en zatem - dobrobyt. Jeśli przed wojnq każJy 
~icmicc miał sw~ .. kur~ w rosole'' - zasfug-a to czy,iJ., 
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jak nie tych kilku 1)ionicr6w floty, którzy niezmordowanie 
przez dziesiątki lat „Niemcy na Morzu" budowali? 

W zaraniu rozbudowy floty Niemcy byty uwikłane 
w rewolucję i trzy wojny - prawda że zwycięskie. Ale 
czy nasze dwie ostatnie wojny nic były zwycięskiemi? Czy 
zamiast cudzoziemskich najmitów nie posiadaliśmy od­
razu wspaniałej wprost kadry morskiej? Szkoda, że Iw 
<lziom tym nie dano odpowiedniego materjału bojowego, 
rewindykowanego na zaborcach, że nic· umieszczono ich 
odrazu we właści\:vym elemencie, zamiast kazać im krwa­
wić bczskntecznie na froncie lądowym. Inaczej wyglą­
dałyby wć>wczas granice Polski, a wojna 1919 - 1920 
roku miałaby zupełnie inny przebieg. -

Dziś, zniszczona w Scapa Plow flota niemiecka, od­
radza się jak feniks z popiołów. Podczas gdy u nas dys­
kutuje się wciąż nad potrzebą i celowością marynarki 
wojennej. Zaiste, wiele analogij do naszych dziejów zna­
leźć można w historji morskiej Niemiec, ale w konkluzji 
więcej jeszcze przeciwie(1st\v i rozbieżności. 

* 
„Posiedzenie komisji budżetowej parlamentu zostało 

przyś!)ieszone o dni 16 i na !)ierwszy nlan wysunięto 
sprmw: kredytów na rozlnulowc: floty woiemzej. · U czest­
niczący w obradach !JOS!owie zgodzili się nietyllw na 
wyasygnmvanie ż<{da,zych sum, ale również na przy­
ś!)ieszenie dalszych kredytów". 

To jedynie urywek spr~nvozdania z posiedzenia h~eich­
stagu w maju 1890 roku. Dzie1i, w l,tórym podobna rezo­
lucja powzięta będzie przez Sejm Polski, stanie się data 
rów1wznaczną do 3 maja 1791 roku. 
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ROSJA. 
Wszystko co zlmdowaliśmy - runie, 
jeśli flota nie lN:dzie istnieć. 

Piotr Wielki. 

Jak historja morska Niemiec, a wtaściwie historja 
tworzenia marynarki niemieckiej, posiada pewne analo­
~de (i <lużo przeciv .. 'ic11stw) z okresem obecnych poczy­
ii;.u1 Polski na morzu, tak samo i historja morska Rosji 
zawiera cechy wspólne z 11aszą. Z analogij ~,rosyjskich" 
11iea mamy się jednak co cieszyć. Z pienvszych bowiem 
lllożcmy wyciągnąć odpowiednią naukę - ostatnie zaś 
rnoi<-t być dla Has tylko groźncm Ill c _111 e Il to - prze­
~tro.g-ą, której lekceważyć nic należy. 

\\' roku 18R 1 d rze111i~1cc w szufladach s1mnvy floty 
rosyjskiej zostały nagle wyci~\gniętc na światło dzienne. 
Pou przewodnictwem 'vV. Ks. Akksicja Alcksicjcwicza 
odbył się \V ministerstwie rnarynarki szereg posiedzeń, 
·11a których postanowiono zasadę budowy okręt6w w kra­
ju i opracowanie poważnego programu morskiego. Pro­
gram ten ohcjmovvał dla samego morza Bałtyckiego: 18 
pancerników. 9 krążownik6w pancernych. 21 krążowni­
ld>w opancerzonych, 10 kanonierek, 100 torpedowców i 
~1 transpo rtowcc. 

Już w cztery lata pMnicj prog:ram ten - pod wpły-
wc111 rM n ~'eh 11 iekornpc ten tn ych czyn 11 i k<'>w, zostaje 

27 



zmieniony na „obronny" i skrócony o połowę. Ale i ten 
„skrócony" program podlega dalszym redukcjom tak, że 
do roku 1895 zostaje wykonanych tylko 8 pancerników, 
3 krążowniki pancerne, .5 krążowników lekkich i 51 tor· 
pedowc6w. 

Zasiadaj~\CY w radzie obrony pa(1stwa wielcy książę­
ta i generałowie uważają, że zadanie floty jest czysto 
obronne i dowodzą konieczności budowy samych torpe· 
<lowc6w i minowców. flota uważana jest za oddział po· 
mocniczy armji, a łożone na nią pieniądze - za straco­
ne. Zafascynowani klęskami w czasie wojny Krymskiej 
g-enerałowic, nic chcą słyszeć o wydatkach na flotQ. 
A tymczasem tuż pod bokiem Rosji rośnie nowa potQga 
morska - Niemcy, potęga, która w ciągu lat dwudziestu 
potrafi wydrzeć bezdusznemu moskiewskiemu kolosowi 
hcgcmonję na Bałtyku, a dalej ·uwikła go bardzo dowci· 
rrnic w krwawą japo(Jskc\ awanturę. 

Dzięki ciemnym machinacjom i nieuczciwym posu­
niGciom całego szeregu rosyjskich potentatów wojsko· 
wych, wybrano za wysuniętą bazę floty rosyjskiej, za· 
miast dogodnego Moon-Sundu -- leżącą tuż nad samą 
granicą Libawę. Ta „ofensywna" nawskroś baza nie 
przeszkadzała w opracowaniu „defensywnych" zadaii 
floty, które to zadania sprowadzały się do „wspóf<lziala-
11ia z annją i przeszkadzania desantom". Libawę zre­
sztą trzeba było opuścić w pierwszych dniach wojny, 
wysadziwszy w powietrze szereg kosztmvnych 11owyd1 
objcktów. 

\V roku 1895 opracowany jest nowy program, doma­
$;ający się 5 pancerników, 7 kr~\żownik6w, 54 torpedow­
ce i około 20 okrętów przybrzeżnych lub pomocniczych. 
Ale i ten proiram zostaje tylko „naugryzio11y". 

Tymczasem kurs polityki zagranicznej zmienia się 
i naraz w łonie rady obrony pa(1stwa poczynają sic ście­
rać zdania: Bałtyk, Czarne Morze, czy Daleki W schód? 
Oczywiście - na.ilcoicJ byłohy wszcuzic naraz nosiadać 
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odpowiednio silną flotę. Ale, że na to brak środków, 
więc ... ,,konsulowie" się kłócą. Każdy obstaje za swo· 
jem morzem. Tymczasem - w myśl rosyjskiej bajki:: 
,,Wańka stuszajet - da jest" - Niemcy i Japonja bu­
dują -i to in tensywnic . 

Program r. 1898 obejmuje budowę eskadry Dalekie· 
go Wschodu, której koszt wyniósłby 200 miljonów rw 
bli. Minister finansów Witte krzyczy gwałtu, dowodząc, 
że Japonja wcale nic jest niebezpieczna, a przynajmniej 
nie będzie nią tak prędko. Co do Niemiec, to ówczesna 
orje11tacja wyższych sfer Rosji jest wyraźnie anglofobska, 
a zatem germanofilska. Z tej więc strony pozornie nic 
nic g-rozi. 

Oczywiście i program 1898 r. jest częściowo obcięty, 
Ale słowa jednego z admirałów, że silna flota na Spokoi· 
nym Oceanie będzie najlepszą gwarancją pokoju, wywo· 
łują osobistą interwencję Mikołaja II i doprowadzają 

w 190.3 roku do opracowania (ciągle opracowania!) ol­
brzymiego prog;ramu rozbudowy floty. Rozbudowa ta, 
rozłożona na lat 20, miała kosztować (prócz morza Czar· 
ncgo) półtora miljarda rubli. Przewidywano 35 pancer· 
ników, 18 pancernych krążowników, 36 lekkich, 500 tor­
pedowców, 1 OO lodzi podwodnych i t. d. Nie trzeba do· 
dawać, że i dziesiąta część tegó programu nic była wy­
konana w chwili wybuchu wojny światowej. 

A tymczasem „konsulowie" kłócili się dalej. I to 
nietylko lądowi, ale i morscy: Makarow, Birilcw Czuch­
czin, l<ożdżcstwienskij i inni wybitniejsi admirałowie 
r<'>żnili sic; zasadniczo w zdaniach co do typu i zastoso­
wania floty. Jedni pragnęli okn~tów linjowych, in.ni tor~ 
pcdowc6w i pancerników obrony wybrzeży, inni krążow"" 
nik<'>w korsarskich. Wszystkich godził „ląd", który -
wciąż zafascynowany desantem w zatoce Pińskiej, wi­
dział we flocie przedłużenie prawego skrzydła armji. 
A czas leciał... -

W roku 1904 jest zn6w mowa o ,,skróconym" pro· 
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iramie ,kt(>ry zresztą na skutek wojny rosyjsko - ja1wi'1-skiej umiera przy samym porodzie. W o]na zastaje Rosję 
nieprzygotmvaną tak na lqdzie, jak i ,w morzu. Tragc­dja obu eskadr .,Spokojnego Oceanu" jest nadto dobrze znana, abyśmy ją mieli tu przytaczać. RZ({d rosyjski sam wy!wpal nwRilc dla kilim tysięcy niezarndnycll, 
choć dzielnych mary11c1rzy. Klęska zaś armji [({dowej 
była bezf)ośrednim skutkiem zniszczenia floty. 

Pozostawiając na boku sprawy Czarncg-o Morza, g-<lzie raz chciano przeprowadzić politykę dcfc11zywuą. drugi raz znów owładnąć Bosforem, Konsta11tynopolcm, a nawet Dardanelami przechodzimy teraz do okresu no wojnie japo11skiej. 

* Zdawałoby się, że nauka tej wojny nic powinna by-
ła pójść w las. Niestety. sfery lądO\ve wciąż pozosta · 
wały głuche na sprawy floty. Jedynie cesarz, do któ­rego maryt1arze mieli dostęp, skłaniał sic; do ich projek­tów. Ale jak wiadomo, ,,samodzierżce wsiecl1rasiejskija 
miał niewiele do powicdzcn ia. A czas leciał ... 

Korzyslahtc z wrażenia klqsk pod Portem Artura, 
udało siG jednak ministerstwu marynarki otrzymać kre· <lyty na budowo trzech krążownik<'>w ,.dodatkowych". Dla „pośpiechu" zbu<lmvano okręty te według- starych planów tak, że kiedy w latach 1907 - l 90H weszły one na sfużbc; - typ ich byt już przestarzały o lat 10. Tru­dno o lepszy sposób marnotrawienia pieniQ<lzy ... 

A potem znów zaczęły się posiedzenia, rady, uz~a · <lniania po~ląM>w. projektów i zdań. Daremnie admirał Birilcw <lO\rndził. że „siły morskie f}(llZSt\\'a w.inny roz­
budon'Y\Val sfr: ' \\'edluR programu ściśle of)racowane1w i uzgodnionego z ministcrstivami fi,umsó,v i svraw za· 

. g:ranicznych - że obrona wybrzeży bez silne.i floty bo· jowej jest utof)h{ - że wobec ewolucji w budownichvie morskietn (Dreadnought) moment ohec11y jest 11a.ilep1.;zy 
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dla stworzenia iloty i wyrów11ania opóźnie11i,1, bo wszvst-
kie pa11stwa muszą zaczynać od uowa". .· 

Ale nawet groźba zamknięcia stoczni nic jest w sta­
nie wzruszyć martwej maszyny biurokratyancj. Jeuy­
ną reformą jest stworzenie obok morskiego sztabu głów­
nego, jeszcze jednej instytucji - morskiego sztabu gene­
ralnego, kMrcgo zadaniem miało hyć odciążenie sztabu 
gt6wncgo ou ,.uderze11ia w próżnię" i prac w rodzaju ,,fo­
tografmvó11ia dla najjaśniejszej osoby dziur .w pancerzu 
„Nowika". albo wysyłania ekstra-pociąg·u po rna.idu.iącego 
siG na polowaniu generał-admirała". 

Trzeba przyznać, że szta h ge11cral11y \\'Zi<\l siG do 
dzieła dość e11ergicwic. Jego naczelnik, kapitan I sto­
nnia Hrusiłow, był człowiekiem czynu i ,viedzy. Ale 
okazało siQ wnet, że ministerstwo spraw zag-r~rnicrnych 
nic 111a żadnej określonej polityki, mogącej dać wytyczne 
dla p]al](hv rozbudowy floty. Sarna flota, po kh;scc, slda­
dała siQ z 2 p~rnccrników i kilku kr,\i:mrnik<'>w, pozbawio-
11ych wartości bojowej. Zapo11111ia110 o nic.i zupełnie 
w naczcl11vch sferach wojskowych. O ile 11k było wy-
1rndkóiw, aby zapominano o annji, o tyle zapominanie 
o flocie przeszło tam zresztą w stan chroniczny. 

A czas lecia! .. 
h~aport sztabu generalnego ż,iJał na tych111iastowe.i 

rozbudowy floty i to nic pojeuy1kzemi ohGtarni (co było 
jedm\ z prxyczyn kłoski) - ale. ula zacllmrnnia jcu11oli­
tości, całcmi cskadra111i. W rezultacie jednak g(Jra 
urodziła mysz i sko{1czyło sit: Zll<'>w na t. zw ... małym 
programie''. \Viadoi'no zaś. że ivsz.vstkie „małe pro­
gramy 1110rsl?ic" Sł{ zwykle grol>ami floty, a co zatem 
często i pmistiva. 

Tu zaszedł wypadek wysoce ko111icz1J\'. Morsl<:i 
sztab gMwny pokł6cił się z morski111 sztabem general­
nym o ... pro~ram. Pierwszy projektował bud(rn·c w ci~­
gu lat czterech: 4 pancerników, S kqżow11ih)\v. l .! tor­
pedmvcl)\v i 4 todzi podwodnycl! - .drugi 4 p~rnccrni„ 
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lków, 4 kniżowników i 10 torpedowców. .W rezultacie zamówiono... tylko 2 pancerniki i kilka małych jedno· stek. 
Później zaś sztab generalny przedłożył jeszcze cztery warjanty „wielkich programów", z których pierwszy przewidywał cztery pełnowartościowe eskadry (32 pancerniki), po jednej dla Bałtyku i morza Czarnego ,i dwie dla Dalekiego Wschodu - drugi trzy eskadry (2 Bałtyk i 1 Czarne Morze), trzeci - po jednej eskadrze 

ala tych obu mórz - i czwarty - jedną eskadrę pełno· 
iwartościową tylko dla Bałtyku. Jak widzimy ,,embarras de richcsse" - nieco oryginalny. 

Pogodził wszystkich cesarz, kt6ry nakazał rozpa­trzenie tylko ostatniego, najmniejszego warjantu. Ale rada obrony państwa poprzestała znów na „radzeniu". Lata 1906/1907 zostały zmarnowane, mimo, że mini· sterstwo marynarki podało znów kilka warjantów i „ma­fych programów". W koncu w programach tych -gdzie ścierały się zdania i wpływy różnych osobistości z rodziny cesarskiej, wojskowych, admirałów, m1111-strów itd. - zapanował zupełny chaos. W jednym i tym samym roku 1907 opracowane dwa progr;:uny 
przedstawiały się jak następuje: 
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f>rojellt A. (dla Bałtyku tylko) 
2 pancerniki . . po 
2 lekkie krążowniki „ 

18 torpedowców 
72 „ 
6 łodzi podwodnych „ 

30 ,, " 
3 transportowce 

Pro.icllt B. (dla Bałtyku) 
4 pancerniki . 
3 łodzie podwodne 
1 pływająca baza 

Nadto dla Czarnego Morza 

21.000 
4.000 

700 
100 
400 

80 
2.500 

21.000 
80 

6.0llO 
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14 torpedowc<>w 700 
3 łodzie pod wodne „ 4.50 

Tym razem pogodziła wszystkich Duma pa1istwo­
wa ... odrzuciwszy kredyty tak na jeden, jak i na drugi 
program. Duma zaż<1dała rcorga11iz:1cji władz technicz­
nych i administracyjnych marynarki wojennej. Twier­
dziła ona, że flota jest l\osji potrzebna, ale zbudować ją 
!Jedzie można dopiero po gmntownej reformie minister­
stwa maryrutrld i po uchwaleniu odvowiedniej ustaw.v 
co do fincmsowl>J.[o planu rozlmclow y floty. Tym czas o- ~ 
wo Duma uchwaliła kredyty na dok01kze11ic budujących 
sic już jednostek oraz kilku torpedowców i łodzi podwo­
dnych. A czas lecia! ... 

Rząd nic zgodził sic; z Dumą i wni(Jsl do Rauy 
Pa11stwa projekt o budowie czterech pancernik6w. Po 
dłuższych debatach projekt ten przyjc;to. Wreszcie po 
czterech latach, bezpowrotnie zmarnowa11vch na jało­
we dyskusje, założono w roku 1909 picnvŚzc rosyjskie 
clrcdnoughty typu ,,P c trop a \V ł o ws k". NiesfffJ' hy­
lo już zavóźno. 

Alhowiem przerwa w rozbudowie, w ch\\'ili nichy· 
wałc~o osłabienia floty po przegrane.i wojnic, Z\vic;kszy­
ła w zas traszaj;:\CY spos(>b różnice między siłami mor­
skie111i l\osji i pai'1stw ościennych. A przecież w tym 
właśnie 1110111cncic Niemcy ko1kzyli swój słynny pro­
gram ,,dziewiGćdzicsi,\tego roku". 

PrzcwrM w budownictwie okrc;towcm, unifikacja 
kalibnhv i wprowaJzenic ,,<lrednot<'iw", - były wspa-
11 iały111 atutem dla rosyjskich wtadz 111orskich i uta twia­
fy znacznie budowc; floty. Bmviem, jak to zaznaczyli­
śmy, wszystkie pai'1stwa musiały zaczynać 11ic111al „od 
nowa". Ale i ten po111yśl11y moment i możność dorówna­
nia, a nawet zdystansowania floty niemieckiej. został 
zmarnowany. 

Antagonizm między władzami morskicmi a h1<lowc­
mi doprow:idzał też Jo CZGstych nieporozumień. \V. ks. Mi-
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rozpa trzcnic spraw floty. Czas lecia!, a zadanie odkła­
dano na „właściwy moment". 

\V reszcie w roku 1910 zapada zda wua oczckiwDtia 
uchwała Dumy. Brzmi ona hiobowo: nic damy na bu­
dowę floty ani grosza. Po trzcchmirsięcznych pertrak­
tacjach udało się jednak ministrowi wojny wytargować 
od Dumy kredyty na wyko1iczenic budowy jednostek, 
ale jednocześnie zapadła uchwała o senatorskiej rewizji 
w ministerstwie. O nowym programie wogólc nic było 
mowy. 

Tymczasem okręty „s tarze ją się". Wobec trudno· 
ści kredytowych, budowa nowych jednostek idzie na­
prz6<l bardzo powoli i, jak mówił minister marynarki, 
niekiedy okręty stai<~ się „n.icnwdnc" jeszcze w czasie 
pobytu na stoczni. Szczególnie torpedowce i lodzie 
pod\Vodne, ldórych Ż.V\Votnnść jest znacznie lu-ótsza od 
jednostek linjmvyc!z. Minister nawołuje więc do natych­
miastowego rozpoczęcia budowy 4 krążownik6w pancer­
nych, 4 lekkich, 36 torpedowc6w i 12 łodzi pod wodnych, 
gdyż uchwalenie całcg-o programu zdawało się w sta­
<ljum bcznadzicjncm. A czas leciał. 

12 marca 1911 roku minister marynarki podał cesa· 
rzowi alarmujący raport, ,v którym było v,1ykazane, że 

w r. 191 S flota rosyjska właściwie przestanie egzysto­
wać, zredukowana do 4 panccrnik<>w i jednego kqżow· 
nika ,a pozba,viona zupełnie okrętów lekkich i podwod­
nych. Do raportu dodany był szkk „alarmowego" pro· 
g-ra111u rozbudowy. 

Mikołaj II przetrzymał raport u siebie półtora mic 
siąca, poczcm oddal go z adnotacją: ,,zgadzam si~". Sta­
wało sic bowiem oczywistem, że I~os.ia, ustc;puh\c do· 
browolnie ze swoich m6rz, traciła znaczenie między­
narodowe, 11olityka jej natrafiała na coraz wi<;ksze trw 
dności, a pomoc Francji czy Anglji była raczej prohlc­
matyczna. Po pierwsze Niemcy - w6wczas JUZ do­
mniemany wr6g - mocno trzymały w s,vcm reku dw 
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stęp do Bałtyku, po drugie stan rosy jskicj floty był ta­
ki, że - skoncentrowawszy wszytkic swoje siły na mo­
rzu Północncm, mogli Niemcy blokować Rosję swemi 
najstarszemi, muzcal11emi niemal jednostkami. Prakty­
ka wykazała, że było jeszcze gorzej, niż to rosyjski 
sztab morski przcwiuywat. 

Wyjście było tyiko jedno: wz1rn>c natychrniast do 
możliwych g;rn11ic rozbudowę floty, nic cofaJ:.1c sic: przed 
żadncrni poświ~ceniami, stworzyć ufortyfikowane bazy 
w Moon - Sundzie i zabezpieczyć jej dalszy planowy 
rozwój. Czterolecie 1911 - 1915 111iato być w tym 
wzglc;dzie dccydu.i:.\ce111, a myśl odebrania Niemco111 1Jc­
ge111011ji na Bałtyku - myśl 4 przcwod11i:.\. 

l<osyjski sztab morski okazał sic: też bardzo przewi­
dujący w sytuacji politycznej. vV raporcie powiedzia­
ne było jasno. że w roku 1915 got<h1'' jest wyhuclm4ć po­
ważny konflikt mic;Jzynarodowy. A wiGc tylko o rok 
omylono siG co do wybuchu wojny światowe.i. 

Projekt „wzmożonej rozbudowy" przewidywał bu­
dowę 16 pancernik<hv, 8 kqżowników pancernych, 1 h 
lekkich, 72 torpcdowcrhv, 24 łodzi pouvvodnych oraz 
sformowanie pct11cj eskadry rezerwowej ze starszych 
okrctów. Oczywiście, że stocznie rosyjskie, słabo wy­
posażone w środki teclinicznc, nic były w strnie podołać 
temu zadaniu. Należało wiGC czt.;ść za11H'>wie(1 od<lać 
stoczniom zagranicwym. 

ProjC'kt ten dostał siG na posiedzenie Dumy dopiero 
.5 marca 1912 roku i wreszcie 9 czerwca, po dłuższej de­
bacie, parlament większ(1śch\ 197 głos<'>w przeciwko 89 
zatwierdził ,,wzmożony progralll rozbudowy floty''. Nh>­
stety - znów ivszystlw za/J<jźno. 

Reaswnul<{c - ividzimy wi(:c, że z11ul!'llO\\'ano d\\'a 
razy po trzy lata na iafon 1e dyslms]e, lwntro\\'crsie, 
,,uzgadnianie" nro.tektrhv i ich zatwierdzanie. I to -
mimo coraz ,aoźnicjsze.i sytuac.ii politycznej. Na zrn,a·· 
VI zasługuje tu pełna e11er.rdi i /JO,;.H'll:C<'nia /Jl'lll'a on/a-
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mjH' morskich ,kt<,re - nie zraZll.fl{C si<: wrogim do 11ich 
stoszmldem ,\'la<lz lwloH'YCh, śiviadomie tlctży/y do celu: 
stH'orzcnia takiej siły zbrojnej na morzu, jaka hyla po­
trze/ma polityce i bezpiecze,istwu pmistiva. 

Od:v wybuchła wojna światowa, nowe jednostki ro­
syjskie były dopiero w budowie, a stan floty pod wzglę­
dem okrc.;t(nv bojowych przedstawiał siQ opłakanie. Pan­
cernik{)\\' było cztery - nalcż._\cych aż do trzech różnych 
typów. Z tc~:o dwa - przestarzałe, a dwa - nieudane 
jako typ. Z kqżownik(>w jeden „l<_urik" posiadał war­
tość bojow,\. Pozostałe osiem (aż czterech typ()\v) by­
ło bez z11acze11ia. Torpcdmviec IIO\\'oczes11y istniał tyl­
ko jeden - ,,Nowik". I 1111c torpedowce i łodzie podwo­
dne mogły służyć co najwyżej jako jednostki szkolne 
lub patrolmve wzdłuż wybrzeża. Personel pozostawlat 
też dużo do życzenia. Podstawy ufortyfikmvane dla 
floty na t. zw. centralnej pozycji \\' zatoce r'ii'1skiej były 
dopiero w stadium przedwstc.;p11ych prac. To też przewi­
dvwania marynarzy rosyjskich sprawdziły się w zupcl­
nc)sct. no trzymali ia \,V szachu floty cara wystarczyło 
kilku starych okrc.;tr'l\V niemieckich - niekiedy tćkstual-
11ie dwuc\J krążow11ikl>w i trzeci! torpedowc<'iw. 

~ły1111y raport rosyjskie.~o admirała .cssena z r. 
1912. który omawiał jasno trudności i szykany ze stro­
ny \,·łauz lqdowych, stał sic; w pocz:.\tkacl, \\·ojny· znów 
aktual11y111. t:ssen - człowiek dzielny i energiczny, mo­
gący tchnąć ducha w podwładnych i, kto wie, może i do­
konać czeg-oś swen,i stare111i okn:tan1i (jak Tcg-ctthoff 
pod Liss,\). został od raw w poczq tkach wojny zupełnie 
skrc.;powany. Poprostu admirała wraz z flot .. \ oddano 
pod rozkazy dmv(>dcy sz(is tej a nnji. Ten zaś u życie flo­
tv rozulllial jako przedłużenie w for111ic „okop<'>w wod-
1ivch" swego prawego skrzydła i tylc>w. 

· Kiedy w r. 1916 bl<{d ten cz~ściown naprnw.imw, 
podporzt{dlwwując flot<: naczelnemu don 1<hlztll'll, a fr­
dnocze,~nie nn\\'e iednostld 1>nczt:l.v \\'Chodzić w sl?lad 
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sil hojowyclz - J<osja chyliła si( już Iw urwlllwwi. W rvk 
późuiej bandera św. Andrzeja przestała porviewać na /Jal· 
tylm, zast<wiona czenvoną banderą Sierpu i Młota. 

A teraz - coby było, gdyby pracując wytrwale i lo­
~dcznie nad odbudową floty po \voj11ic jap01iskiej, Rosja 
w sierpniu 1914 roku stałaby w posiadaniu silnej floty 
wojennej, złożonej co najmniej z czterech drednotów ty­
pu „Petropawłowsk", tyluż krążowników li11jowych ty­
pu „Borodino", wraz z sześcioma krążownikami lekki­
mi typu ,,Swietłana'' i ,,Ncwclski" (dwa z nich - budo­
wane w Niemczech, a niegotowe, zasiliły w pon; flotc 
niemiecką) oraz oJpowiednią ilością torpedowców i ło­
dzi podwodnych. Taka siła w rc:kach energicznego I:s­
scna, wspomaganego przez luJzi tej miary, co Kolczak, 
Niepenin, Birilcw i i1111i - w myśl historyka nicmicckic­
g;o, ,,nietylko dałaby w ręce Rosji panowanie naJ wscho­
dnim Bałtykiem. ale mog;łaby sic przyczynić do utraty 
Piławy i OJar'1ska. a w każdym razie zaważyłaby po­
ważnie na Iosaclt wojny". Może wówczas - proponowa­
ne przez lonla fisc!Jera przedarcie się na Bałtyk floty 
angielskiej, (ktc'lrcj z LI rug;icj strony podaliby rc;kc; l~osja-
11ie) - stałoby sic możliwcm i Rosja z zablokowane.i 
stałaby sic hlokującą. Niemcy - oJciQtc oJ Szwecji 
( ruda żelazna i t. d.) - zmuszone byłyby znacznie wcze­
śniej skapitulować i wo~6lc wypadki wojen11c potoczy­
łyby się zupełnie innym trybem. 

Ty,11czascm w ciw.w lat trzydziestu przed wojną 
,{wiatmva, widzimy w J<osji tylko chaos, paradoksy, bro­
dzenie poomaclm, 111.intanie się władz morskich ,ven'll({trz 
stawianych przez biurokrację woislwwą przeszkód, brak 
jakiclzlwlwick wytycznych w polityce morskiej, co clnvi­
la zachodz{{Ce zmiany w „kardynalnych rmnldach widze„ 
nia" i sposohach zużytkowania floty, protekcjonizm, hez­
lwlowie, absolutny brak zrozumienia spraw morsMch 
przez czyrmild lwlowe ( z czlorzlwmi rodziny cesarskie.i 
na czele), marnowanie pieniędzy rw hudon't: flot, ,v kt<S-: 
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mowo ( zu;;elnie jak w latach dzie,vi<:ćdzies.ia)yc!t), ale 
poza tę granicę tak prędko w y}ść nie bc:da. mogli, bez 
wywołania wszechświatowego slwrulalu. Przewrót w bu­
downictwie okn:tmvem ( pa11cernilli typu „Veutsc!tlmul") 
też otwiera przed nami nowe szanse. A wfr:c hasln 
hrzmi: t e r a z a l b o n i g d y. 
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POLSKA. 
Nic /JO\Vinien i nie może minąć rok, 

lV któryml>y Polska nie mogla znaleźć 
środkó\\' na powfr:kszenlc swej flo­
t.\' - wo]ennci i lzandl01Fej. Ciągłość 
zadwzia dec.wluie tu o /JOH'odzeniu. 

J:'uge11jus2 Kwiatkowski. 

vV zaraniu naszej pa(1stwowości zbyt wiele trosk 
ci,\żył'o 11a wodzach narodu, by ci myśleć mog-li o stwo· 
rze11iu floty. Zbyt głęboko J,.\dowa 111enta]11ość zapuści­
ła korzenie w umysłach obywateli, aby spofcczef1st,vo 
samo czynu morskiego zapragll()O. Byli 11awet tacy. 
kt6rzy w PolskQ na morzu wierzyć nic chcieli. Dopiero 
hudowa i rozw(>j Odyn i mszyły z martwcg-o , punk ttt 
sprawc; wskrzeszenia polskiej Art11aty Wodnej. 

Od raw jednak za rysO\vała sio ostro kolosalna roz­
hieżno.;ć miQdzy poczynaniami na tury gospodarczej. 
a pól i tycwej. Zbudowano wspaniały port, nowoczesne 
miasto, doki, magazyny, za kłady, flotQ hanJio,v,\. Ale 
nar_ód, , od czasów walk nicpodledościowych przywykły 
widzieć punkt ciężkości wszelkich poczyna6 na . ]qdzic­
nie 11o'l11yślał o żabczpicczcniu tych cudów od strony 
1i10r'za. To też diK dziwnie hrzmią wszy_stkic te grom­
kie hasfa i przysięgi o ohronie dnstc:1m ,;dn morza" do 
ostatnifi krovli krwi . 
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ceJ były szczere, im \\'i<;ccj idco\\'c, - tlawaty ni'cprzyJa­
cielowi coraz dalsze atuty do n;kl. Jedynie tam, gdzie 
na straży kultury i cywilizacji stał dobrze wyekwipowa-
11y i uzhro.ionv żołnierz, - jedynie tam udało sic kraj i na­
r<>d ocalić od z~1~łady. Niedarmo jeden z czołowych po­
lityków francuskich powiedział, że 7laród rozbm]ony to 
nic J}rzyklad godny naśladowcmia, ale polmsa dla zabor­
czo llSfWSObinncgo S(~Siada. 

Oczywiście woj11a jest okroprwści,t, jest zbrodni,i. 
Ale dhtc~o V/łaś11ic trzeba s.ię tak uru{cfaić, aby w razie 
11a11a_i:,ci ią wygrać. Inaczej - przez llieoględny pacy­
fizm - sza fujcmy knviq najlepszych synów narocl11, 
oraz 11aszym mah\tkiem moralnym i matcrjalnym. Nic 
jest pa rndokscm twierdzenie, że pacyfizm n.ieldóryclz 
wybitnych mężów stanu kosztował luclzlw,<.ć wh:ce.i 
krwi, niż zaclzh11ma avesyw110śc: wszystkich lwndof.ie­
rów ś,viata. Tego rodzaju pacyfi1,111 w 11~\szych waru11-
kach jest poprostu defetyzmem. 

Nic (.lość starej za.saJy ,.si vis paccm - p~1ra helium". 
Ale jeszcze sita zbrojna kraju naprawdt,: pokojowo uspo­
sobionego, ma przed sob,1 spccjal11ie trudne zaLbrnie: 
ohron<: ·wolności, prawa, kulttiry i cywilizacji - nie rna­
.iar dok!r[{!!lie dnia ani godziny uiebc:z1,ieczc11stnia. Prze­
ciwnik przygotowuje siG <lo napaści oddawna, jako ata­
lrnj<\CY 111:1 inicjatywt:, prag-11ic n:irwcić nam sw,\ ·wole ... 
My .szanuj~\C prawo, z broni~\ u nogi czc1rnć 1m1'~imy at 
11derzv i dopiero pniem przejść Jo kontrataku.. \Viado-
1110 zaś, że policjant pil1111.iący porządkn jest zawszć 
w nickor.zystncm położeniu wohcc usiłuhlccg:o napaść 
go zhrod11i:lrz;1. 

Tern silnici należy sit; wi<;c przygotO\vywać i mieć 
w pogotowiu. A jeśli w dziedzinie arm.ii I,1dowcj wszel­
ka improwizacja jest jn;i, bardzo trudna, to w dziedzinie 
mary11arl,i ,vojcnnc.i jest 011a wn:cz 11icmoili\va. To te~ 
clziś z troską spoglądamy ku, naszej granicy morskiej. 
Bo podczas kiedy zaborczo usrosobionenm sąsiadm\'i 
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naszemu przybyły, w ci:igu os ta tu ich lat d 1,:csil;ci11, dwa 
pancerniki (trzeci jest w b11u0\\'i~), p1<;c kr„t~ownik<>W, 
trzynaście kontrtorpcdm,·ców, oraz cały szc1-c~ (}krt;­
tów po111oc11iczych (nie 111ówi .. \c już o lllOlJ...~rnizacji star­
szych jcJnostck), my nic potrafiliśmy siG Jot,\d zJobyć 
na planowy i t\,·órczy \\"ysiłek wojenno - lllorski. 

Nasza młoda flota, stoh\ca bardzo wysoko, jc.~li 
chodzi o poczucie ohcnvi<lzku, o wyszkolenie, o zapał 
i clH;ć ofiarnej .służby ojczyźnie, nic przedstawia jednak 
dość pO\vażncj siły, aby przez .sam .. \ sw„1 obecność mo­
gla odegrać role; czynnika rr'>\\'nowagi polityo~11ej, ha­
·mulca wrogich zakusów. 

Fakt tc11 jest s1nut11y 11ietylko z militarnego i poli­
tycznego punktu wiuzcnia, ale tak,~c z gospodarczego, 
albowiem .sprzyja wytwarzaniu w Ody11i atmosfery nie­
pewności l nastroj{)w alar111istycz11ych, podsycanych 
skwapliwie przez naszych wrogc'>,,·. co z kolei hamu.ic 
rozmach kupiecki i Jrrzc111ysłow y. 

* 
Ten nicpoż .. \Ja11y stan 111oral11y i cko11o;niczny Jtl~! za 

1>rzyczy,11y nietylko słabość naszej siły zbrojnej 11a morzu,· 
a Je ta kżc zupeł11 y zas tc'>j \V .ie.i bud owie. l ~o to, co w tym 
kicru11ku robimy, nie za.sługuje na 111ia110 wysiłku .3K-o 
111iljo110\\·c~o narodu. Przyczyn ku temu jest wprawdzie 
dość. ale właś11ic zorga11izowa11c i patrjotycz11e spok­
czd1stwo powinno owemu zastojowi zapobiec, /JOH'imzo 
stH·orzyc! polski nad /foli ykicm realny czyn! 

Brak .11alcżytcg-o zorjentowania sit.; naszego społe­
czet'1stwa w tej ari...:yważ11ej dziedzinie sprawia, że nic·· 
stcty kwestia ta z martwego punktu ruszyć nic chce. 
Choć stoswiek Polak<>w do morza z111ienił siG ostatllicu1i 
czasy bardzo, to jeJnak jest Oli WCic\Ż jt,:.SZCZC 11acechp­
\\"aJ1y nierzeczowym sentymc11talizmc111. Z fazy HiczrĆ>-
zumic11ia przcszliś111v UO fazy ś"ent\111"cnt()\\'. podczas 
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gJ y ialwajrychll'.i 1w,vin11iś1ny poznać Prml'tl<' JWors!w. 
T~ PraH'd<: Morsl?l{, kt<'ml pozwoli nam dopiero położyć 
trwałe podwali11y polskiego JostQpu do morza, otworzyć 
nalll u rog<.; dobrobytu i potGgi. \V tym kierunku 11ia 
szerokie zadanie propagalllla, owa propag-an<la k t6rą się 
tak czQsto u nas kkcc\vaży, a która rozurnnie i rzeczowo 
prmrndzoua, Jaje wielkie rezultaty. Najlepszy dowód, 
że ta to propagauda, pozwoliła w Nicmczccl!, w nowytń 
i zupełnie do spraw morskich nicprzygotowa11ym naro­
Jzic. wzbudzić w ciągu lat kilkunastu rzeczowy stosu­
nek do morza i floty, dzi{;ki czemu Niemcy stały się 
przed wojną drug-a, potGgą świata. Taż propaganda, acz 
prowadzo11a bardzo skrom11c111i środkami przez OJdziat 
Propagandy floty Wojennej przy Lidze Morskiej i Ko­
lonjal11cj, pozwoliła w ck\gu trzech ostatnich ]at zmienić 
\vyhit11ic h\<low,\ mentalność polskiego naroc.lu i jeśli nic 
stworzyła jeszcze czy1111 111orskicgo, to \\' każdy111 ra;dc 
położyła pode11 trwafy fu11darnc11t. 

Ot()1, jak tQ propaga11Jt; prowadzić'? Przecit;t11y pol­
ski obywa tel nic twicrJzi .iuż wpr,rn,Jzie, że nam morze 
niepotrzebne, ale z chwilą, gdy z:lczyna si(; rnówić o ma· 
ry11a rce wojennej, przypomina ,vie lee strusia. cho wah\• 
ccg-o głowc: w piasek. Tych strusi S,\ u nas trzy rodzaje; 

Struś I: nrałe wybrzeże - marynarka nicpotrz~ 
bil,!. -

Struś li: nic 111a111y pie11ic;uzy - 111ary11.irk.i h,1rdzc 
d mg-o kosz tu.ie -

Struś 111: clloćbyś111y i zbudowali. to nas pobiją.. 
wit;c wysiłek bt;dzie straco11y. 

Pocze111 c!J(>r śpie,va z11a11y rnotyw: .. Tvlc 111a111y 
waż11iejszvcll i pil11ie.isz}'Ch spraw: brak nam dróg-, 
szpitali, s~kc'lł, fabryk. przytułk()\v. d)żnych instytucji 
kultnrali1ych czy 'spotccz11ych. I hc:dziemv buJować flo­
tc;'?! ... Zhrm!r'lia!!!" " 

A wil;c Jaj<.; Czytcl11ikolll broi'1 Jo .n;ki. Takil'lllu pa­
nu co t\\'ierdzt· że mate wvhrzeże -· lll,1rynarka nicpo-
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trzcbna, oJ.powicdzicć należy, że każdy laaj H'lll/Cll 1111ec 
tahą nutrJ'narkę ialdej wymaga jego poli!.v!?a. Dtugnść 
wybrzeża niema tu nic do rzeczy. Chodzi o bezpicczc{t­
stwo tego wybrzeża i s,vobo<lQ handlu morskiego - czyli 
o egzystencję samego kraju. Morska racja stanu nic 
leży wyłącznie na piaskach Odyni. Jest ona wszodzie 
tam, gdzie interes kraju tego wymaga. 3/4 polskiego 
obrotu z zagranicą idzie morzem przez nasz jedyny port, 
jedyną wolną drog<; w świat. Na jeden kilometr wy­
brzeża 11apicra 21 OO km:! zaplecza i 230.000 mie~zkai'1-
ców. Jeden kilometr granicy morskiej przewozi 45 ra­
zy więcej od lądowej. Jeśli nie zabezpieczymy sobie do­
stępu ,w morze i swobody lwnmnilwcji morskiej, jeśli nie 
wywalczymy szacunlw dla nasz{!j bandery - zginiemJ\ 
zdławieni własna. prndukcją, oddani politycznie i ekono­
micznie m, pastn•r. zóborczo usposobionych sąsiadóHJ. 

Niei11aczej jest z kosztami. 
Oczyv.:iście 111arynarka to rzecz bardzo kosztowna. 

Ale czy nas naprawdę na nią nic stać? Uderzmy si<; 
w piersi. Polska wydaje na 111(1ry1wrk(1 1 zł. 20 ,w .rdo­
wę mieszkwica. A wiecie ile wydaje np. ~zwccja'~ 18 
.7.łotych. Tyleż łiolaudj~t. łiiszpanja - IJ. Niemcy, 
które m~iją 7U miljo11c'>w micszb1k()\v - 9. Włochy -
19. frnncja 22. Anil.ia - 37. Nawet Jtigosławja -
5. a Turcja - 2,f). Polska zaś - 1.20. Dodajmy, że 
wszystkie te pai'1st,,·a posiada.ją też a nnje 1<.\do,vc, nie­
raz z11acz11ic kosztowniejsze od nasze.i. A wic:c nic okh1-
mujmy si~. /fo stal nas na te IOO 111il,iUJH>H' rocznic, 
które 11wrynarlw potrzebuje. A choć to bardzo dużo, to 
jednak vrzegrana wojna, kf<>rej skutkiem byłoby odci<:­
t:ie nas od morza. koszto\\'W~ moie stokroć wiece.i. 

Nicr(nrność sił też nic nic znaczy. Bylebj' istniat pc­
'Wicn możliwy stos11llck. Niektóre hit wy morskie: Sa~ 
la111i11a. Lcpa11to, Trafalg-ar. Lissa, Cuszyma, J11tla11d, 
.wygry\vane hyły przez siły słabsze. Sytuacja u nas 
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jest właśnie taka, ie z marynarką ,vojenna możemy wh:ce} 
lub mniej w YAffllĆ, natomiast bez m<trYTWrld wojenne i 
możemy jedynie przegrać i to uietylko wojnę, ale nawet 
vokói. Czy wogóle vśmielorwby się nam proponować 
jokie!whviek rewizje frrytorjalne cz.v ustępstH'a na na­
szem wybrzeżu, gdyby w Gdyni stanęła silna flota, hc­
dąca, już vrzez same( swą obecność, givarantk<i uienaru­
swlności polsldegv do.~!(;rm na morze. Tyle płacze sio 
natl kwestją korytarza i ucisku mniejszości polskiej 
w Niemczech, Gdar1skn, czy w Prusach \Vschodnich. 
A przecież g<lyby zaistniała flota, nie byłoby tych wich­
rze(1 i intryg. Żaden Niemiec nic o.~mielHby slę twier­
dzić, tak j~l k dziś, że „polski dost1:v do morza bez ,rnmn­
wanhi ,w niem ]est mrzon/u(: Od nas ,vi(?c tylko za­
leży czy tlosll?P tell bt:dzie właśnie taką mrzon!ui, deme­
r.r<h{, /(/tjra peivnego pi<)lmego dnia rozwieje sic w dy­
mie wrogich pancerników, bombarduj({cych Gdynie, 
a.v te.~ stauie sirc żelazna rzeczy\\'istościl(, opartą o dzia­
ra. tomedy i miny volsldej floty woiemzei. 

Siła zbrojna ,w morzll ma to do siebie, że jest po­
tc:żnem narzcdziem polityki mfr;tlzynarodowcj, narzę­
,/zicm llzialaj<łCClll ,w dalelui mctt?. Armja lądowa dzia­
łać może tylko poprzez granice pa11s twa, tymczasem 
flota ma zasiGg teoretycznie nico.f(raniczony. Mo;~na ją 
wvsyłać gdzie się chce. Ootowa jest do akcji w każdej 
chwili. .Wiedzą o tcm dobrze politycy zagranicą 
i za\vszc używah\ jej oo podtrzymania prestiżu. do wy­
~rywania s,voich posunic:ć. DziGki jej istnieniu udaje się 
niejednokrotnie zapobiec wojnic. Moina bowiem łatwo 
<lać: do zrozrn11~cnia przeciwnikowi, że gra hc;uzic dlaf1 
pnh\cz01ia z dużcrn ryzykiem. 

Zrcszt~\ fałszywe także jest \\' naszem spokczcii­
stwic poj(:cie ()[mm.v wybrzeży i wolności mors/de.i. 
\Vybnci,a nic hroni si() w pojęciu li11carncm, zamino­
W~hvszy \Vo<ly tcrytor.ialnc i ustawiwszy za zagrodami 
minowe111i okręty. Pojęta w ten ~pos<'>h obrona Zatoki 



Ryskiej stała siQ dla Rosjan fa tal n,\. Miny 111oż!la bo­
wiem vvytralować, a owe pływające i 11:crm:lio1ne bakr· 
je z111usić do odwrotu og-lliem sil11iejsz;cj artylerji. N:1· 
tomiast można doskonale bronić własnych brz:eg(iw 
operując na wodach przeciwnika. Lord fisiler, najge11-
jalniejszy marynarz ostat11ich czas<lW, twicrdziL że 
flota zatniast czekać, aż j.\ w portach zaatakuje i zablo­
kuje silniejszy przcci\vnik, powinna znaleźć sic.; u jeg-o 
hrzq.((>w w godzillG po wypowiedzeniu wojny. Z caht 
pewności~\ tuzin polskich łodzi podwod11ych na linjach 
komu11ikacyj11ych wroga, wiQcej by zdziatal dla zwycit;­
stwa, niż wszelkie, najpotQżnicjsze na \\·et środki obrony 
lokalne.i, przedsiowzic;te w Odyni. 

Teraz wreszcie <lW śpiew ch6ralny o rzeczach ,rnż­
niejszych. Historja sic; J)O\vtarza. 

Kiedy w drugiej połowie ubiegłego stulecia słv1mv 
podr6ż11ik l<og-ozi11ski, wybierając si,Q do Afryki, a-pelc;­
wał do ofia mości puhliczncj, m<'>wiono tak samo. Znów 
wyszły na widownie; przytułki, drogi, szpitale. Znani 
faryzeusze z oburze·niem dowodzili. że nic pora na r(>ż11c 
szalei1cze zbvtki. skoro biec.la w narodzie i brak wielu 
kulturalnych· urządzer'1. Poczem zadmvoleni ze' siebie 
płacili po pic;tnaście rubli za bilet do teatru (na wystc;py 
~ary Bernhard), albo zgrywali sic; do nitki na wyści· 
gach. 

J~ogozi11ski pojechał jec.l11ak c.lzic;ki ofiar11e11rn wsta­
,viennictwu rozumniejszych, choć nieko11iccznie bog-at­
szych przedstawicieli społccze(1stwa. wśr(>u których by­
]i tacy szermierze słowa jak Sie11kiC\vicz i rnowacki 
(Prus). A czy ci, co (H.lmawiaj~ic , picnic;dzy .tak za owc­
llli drogami czy ,,, przytułkarni przemawiali - stworzyli 
je? Nie! Nic, po stokroć! Wic;c hyły to tylko wykroty. 

I .. I' * , '" 
Niema dzis_ V.'i1żrzieiszej dla nas sprawy od ztic]w-' 

wania ,,wolności ntórsldej" i dost om na _'morze, ho <><i 
nich zależą dalsze losy Polski. Tak jest i nic inaczej.' 



Twierdze11ic, że armja lqdowa, czy lotnictwo na wet, pa­
nowanie na morzu, lub choćby nad morzcm1 nam zape­
\\ ni, jest paradoksem. Tak samo m6wiono w Polsce 
przcdrozbiorowci, że „skoro nieprzyjaciel wyląllujc, to 
!-(O nasza jazda z powrotcill kopjami do morza wpt:dzi". 
Wiado1110 co z tcRo \vyszlo: Sto Z\VYciQstw jazda pol­
ska ouniosfa bez żadnej korzyści , a nieprzyjaciel lądo­
wał dalej jak chciał, bo ... panował na morzu. 

Moż11a wi<:c dodać, że jeśli najwaleczniejsza anuja 
nic potrafi 11~u11 wolności morskiej zapewnić, to przeci­
wnie flota 11otrafi działanie swoje rnzszerzyć na wszyst„ 
Iw gra11ice pa,istwa. Ona to sprmvi, że !,raj cały, a za­
tem i armia, nie zostana, odcit:te od świata. Jej to dzia­
ła, iuż przez samą obccnośl, obronią nasz Śh{sk, nasz 
Poznwi, naszą Warszmw:. NajwiQkszc zwycit:stwo lą­
dowe 111ożc sic okazać nikłe w- skutkach, może nic <lać 
rozstr;1,yRnit:ci~1. Ale kilka celnych s~dw d~111ych na dro~ 
iach morskich przeciw11 ika, kilka na da Ie kich morzach 
zatopionych parowc6w handlowych, zaważyć może 
pokżnic na losach wuj11y, skłonić nieprzyjaciela do za­
przestania krol.J)\v zaczepnych. 

Nicsłusrnc \\·ic:c jest twierdzenie, że aby zabezpie­
czyć nasze pa1'!stwo morskie, musimy liczebnie sprostać 
flocie zaborczo usposobionego s~\siada. Czy dzisiejszy 
s'tosunck sił morskich .Japo11ji i Stanów ZjcJ11oczo11ych 
(jak .1 do S) SJH;dza sen z powiek mieszkańców kr~i.iu 
\V scl10J;1,ąccgo ~ło1ica? Przecież lwżda sil a zbrojna ,w 
morw ma to do siebie, że sama przez się jest d;ródlcm 
poteg;, dohrohytu, korzystnych przJm1ierzy, jest lwmul­
Nm intencyj zaborczych, lcst już w czasie pokoju gwa­
rantl,a, hezpiecze1ishva. Nawet przy stosunku l do 2 
ryzyko dla napastnika może być fo1nlzo poważne. 

Ale pewna granica dla siły tej istnieć musi, jak ró,v­
nicż pewna doktryna. Po.kcie, wo]ny T>Olliazdmvej na 
morzu jest w dzisiejszych czasach nonsensem. Radjo, 
samoloty, hydrofony wykluczają prawie zupełnie moż-
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ność zaskoczenia. Pozostaje \ViGC zorganizowana przy­
gotowana na wszelkie ewentualności sita. Sita ta musi 
hyć na tyle wielką, aby \\'Zbudzała zaufanie tali narodu 
ja/i i }ego obro,iców - to jest załĆ>~ okn:towych. W.v­
grać wo.im: można n·szal?, tyl/w l11dż111i, htórz.v wierzą 
w z,v.vci(>stwo, hf<irZJ' \\'Ole zw.vcicstwa 1,otrafia ,wrzu­
cić historii. 

Kwest ja rozbculo\\'Y maryEt1rld n·o.icnnl'i nie jest 
wi(:c i u nas ltwestią wylqcwie militarną, ule wla.(nie 
Tlarodmva_ w 11ajszcrszem tego słowa znaczeniu. Od niej 
zależy ni et ylko nasze znaczenie jalw pa,1sf \\'a, ale tall­
że nasz byt jako n·olnych o[JJ'n'ateli. Od niej zależy 
vrz.vszlość Polski! 

* 
J~ok rocznic 11a walrn:ch zjazdach Ligi Morskiej 

i Kolonhtf 11ej uchwalano przez ak-JamacjG wnioski o ko­
nieczności stworzenia odpowiedniej do naszych potrzeb 
siły zbrojnej na morzu. Meldowano ~otowość społc 4 
cze(1stwa do ofiarncg-o czynu, byle hył to czyn zorgani­
zowany ustawowo, w formc programu u.iQty, jednako­
wo wszystkich ohy\\'ateli obciążający. ,W roku 1933 
rezolucja ta brzmiała: 

"W' obce 1zieustajacych morsldch zbrojeri Niemiec 
i stale n·zmrt.!!aja_c.vcll sic nrądó1v rell'izyjno - odiveto­
w.vch, godzących ,v JJienvszym rzędzie w 1volność Pol­
sld na morzu, a zatem w Jej byt i istuienie - V W'aln.v 
Zjazd Dclegat<JH' Ligi Morsldci i l(olonjalnei, zebrany 
w Gdyni dnia 27 maja 1933. oświadcza, że svolecze,z­
stwn polskie jest gotowe do wszelkich ofillr na rzecz 
rozbudun'.v naszej -marynarki woje1111ej, bt:dacei 11ajważ-
11iejsw, re!wjmią 1vladc1lf,-, morzem, a zatem też 11ieza·· 
leżne.rw bytu Państwa i Narodu. 

U:'aln.v Zjazd Dcle{!ató\v doma[fa się od 'P'~°1z ll.rri 
stalegn nvnrfoflwn·an!a n1szyst!dch ob:i'watr~ polsldch 
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1w rzecz ,1FUNDUSZU OBRONY MORSKIEJ''. Zara­
zem zwraca sic: do czyrmiluhv rz<{dowych o energiczne 
11opiera11ie tej akcji, która przy równoczesnym ciwtlYm 
i planowym wysiłku budżetowym pw1stwa, zmwżliivi 
stlvorzenie odvmviadafoce.i naszym potrzebom floty wo· 
jennej". 

Ale nic dość wnioskdw i zgtaszania ofiarności. Trze• 
ha czynu. I to czynu rychłego. C6ż warte są wszyst-­
kic manifestacje, jeśli manifestanci nie czują za plecami 
żelaznych ~ugmncntów? 

Tc żelazne argumenty nic rnog~\ mieć, jak to laicy 
t\\·icrdzą, ,,ucfcnzywncgo charakteru". Dzisiejsza dok­
tryna wojskowa nic wa bowiem terminu pasywnej obro­
ny. Do czego prowadzi taka pasywna obrona świad.­
czy z116w histor.ia w przykładach bitew po<l Sant-Jago 
i Port-Arturem. Obrona, tcmbardzie.i jeśli przypada 
w udziale słabszemu, musi być .iak najbardziej akt:vivnQ. 

Polski program morski musi tedy obejmować okrę­
ty wszelkich katcgorji, - nietylko jednostki lekkie. 
Kontrtorpedowce dziś stały siG mato zdolne do samo­
dzielne.i akcji (z wy ją tkiem przygodnych wypad6w, 
eskorty lub ścigania łodzi poJwoclnych), zaś same ło­
dzie pouwoJnc panowania na morzu nie osiągną. J wo­
~6Ic siły lekkie nic nic zwojują, jeśli nie poczują za so­
hą pancernego zespołu floty. 

Potrzeba na to nam aż trzy złote rocznie na głowę 
obywatela> czyli trzy razy mniej 11iż w Niemczech. Li­
czqc zaś, że tylko czc.;ść ludności posiada samodzielną 
zdolność pfatnicz~. - po 50 groszy 1mesu:cznie prze­
ciętnie na vodatnika. Nie ,vmawiajmy w siebie, że nas 
na podobny wysileh nie stać. A raczej pamic;tajmy 
o tragicznym losie pa11stw, które swej obrony morskiej 
poniechały. 

Rozbudowa polskiej marynarki wojenne.i do granic 
niezbt:dnej konieczności jest nakazem chwili. I to tern„ 
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bardziej. że czasu straconego w tej dziedzinie nie da sic: 
nigdy odzyskać. Przeszkody, jeśli są, - 111usz::i ru11cić 
pod zgodnym naporem społccze(1st\va. parlamentu i rz;:,­
d u. Boć przecież parlame11 t ks t cma nacj;:\ spolcczc(;­
stwa, a rz[\d eman a chi pa rla men tu. 

\\! tak \Vażuej sprawie nie może być jakichś zablo­
ko\\'a(1, dług o trwałych dcha t. przeszk(Jll 11a tury fon na l-
11e.i, czy biurokratycznej. Poszczeg-c'>l11c resorty org.:ini­
zmu pa(1stwowego i narodowego musz;:1 tu zgodnie 
współpracować, a nic oJgradzać siG szczel11yrn murem 
lokal11ych poczyna(1 i cel<'>w. Społeczeństwo musi dać 
impuls, musi dopom6c. Dopiero w<'>wczas ,,viribus rn1i­
tis" st,rnrzymy wsp()lnym wysiłkiem polskq siłt; zhroj-
11 ;:\ n a m o r z n. 

* Jak zdobyć pieni;:iJzc? W tem leżv trudność Skarb 
pa(1stwa ma przed sobą w tej chwili i·(,żnorakic zagad­
nienia, kredyty na rozbudowt; 111ary11arki rnzhi.iah-l siy 
o cały szereg przeszk(>ll. A obywatel dn;czony kryZ_\' 4 

c.;c111. ociaga si<,: z podatkami. Błc;Jnc koło! 
Tak! Ale Jlatego, że nic widzi hezpośred11icg:o 

skutku łożonych na rzecz pa(1st\\'a świadczc11. \Vice 
\Vydajc lllll SiQ. że wszystkie te podatki skarhO\\'C, samc>­
rz~d(l\\'C, gminne, czy jak sic; tam nazywają, - to grosz; 
zmarnowany bezpowrotnie. Słuswic władze skarbowe 
twierdzą, że zwiększać podatk6w tych nic można. bo 
osłabiłoby to zdolność płatniczą obywateli. l)!atego . też 
dzit;ki inicjatywie kilku pionicn'l\V idei, powstaje „FUN­
DU~~~ 0131<0 NY MO l<~Klt:J". Ohy\\'atd, uś\l'iadolllio­
ny odf)otl'.iednio, przy11mszonJ' moralnic, zrozumic chy­
ba własny interes i c!u:tnie da SH'<;i grosz bezf)<(~rcdnio 
na floft: wojenną. 

fundusz Obrony Morskiej nic może jednak zash\pić 
całkowicie ustawowych kredyt(>w. noć IIUll'Yllllrlw n·o­
jemw to vrzcden'szystldcm kn·cst.ia vrogramo\\'()Ści 



i ciąR/o;ci. Tylku przeprmvadzona przez Se]!a ustmva 
o rozlmdowie floty, z programowo i stale Ciak u naszych 
sąsiad<'>\v) asyf.(1wwm1y111i laedytami, będzie w stanie 
dać ,wm odpo\\'iednią do 1wszych potrzeb silę zhro]nq 
1za morzu. 

Niekompetentni a niechc;t11i - jest ich u nas legjo11, 
pO\\·icdzą oczywiście, że jeśli mary11arka ,vojenna nam 
potrzebna, to niech ją rzą<l buduje, - nic pytając slqd 
rząd ma wziąść na to śro<lki - boć oni ich nie da<lzą. 
Już to od wiek(l\v w Polsce taki zwyczaj. Dav,rnicj zwa­
lało sic; na kr6la - dziś zwala się na rząd. Stracił ktoś 
przez lekkomyślność majątek - rząd winien - ho go 
nie powstrzymał. Napadli obywatela - rzą<l winien -
bo dlaczego policja nie ,vytc;pi złodziei? Zachoruje dzie­
cko - rzqd winien - ho nic dba o hy5dcnę szkM. I tak 
dalej. Jegomość pomykajqcy luksusowym samochodem 
po szosie na rzeka na rz~\d - bcł drogi są kiepskie, -
d10ć tenże jegomość, gdy przyjdzie łożyć na podatek 
drogo\\·y, kipi szlachctncm oburzeniem i... dać 11ie chce, 
,uważahw, że dzieje nili sic; krzywda. Każdy ż,tda cudu, 
a· płacić chce ... z kieszeni Sć\Siada. 

Obywatel taki bardzo czGsto myśli. że dobrobyt 
i hezpieczc(1stwo przyjdą do{1 salllc, bez jakiegokolwiek 
wysiłku z .icg;o strony. KicJy tak sic: nic dzieje, narzeka 
11a nieudolność rqc.l<>w, na brak woli czy lenistwo ster· 
nik(>w nawy pa(1stwowej. Zapomina, że sam jest tylko 
,,zja<laczcm chleba", pasożytem, chc,\cym aby Ojczyzna 
<hnvała 1m1 wszystko, nic bicm.\c nic wzamian . 

.Jeśli zaś, hrmi Boże, nastqpi \Vojna i to ,vojna 11iepo­
rnyśl11a. w6wczas taki ,,zjadacz chicha" wielkim głosem . 
\\'Oła ra tun k11 - za rzuca.i,\c własnej a rmji tch6rzos two 
czy bezwartościowość. '!'ej samej armji, która zgc'>ry os~i­
c.lzał jako zbii'>r darmozJad<hv, niebezpiecznych dla spra­
wy pokoju, dovvodząc, że każdy grosz dmiv na woj~ko 
czv flotc; jest grosżcm rzuconym W błoto, U draż11i::1cvm 
tylko sąsbd6w. · · 



Z czego wic;c 111ajq powstać dobre drogi, z czego 
ma pows t~ć flota'?! Z tych 11arzeka11, z nicrze~zowej 
a złośliwej krytyki, z głupawego. rezonowania, z kraf1„ 
cowcgo sobkostwa i domorosłych ,,wynalazków"? Czy 
też z ofiarncg;o poświęcenia tych jcJ11ostck, k t6re rozu· 
nmc a patrjotyzmu pełne, gotowe są zawsze zdrowie 
i grosz sw6i na ołtarzu Ojczyz11y położyć? 

Zanosi sic; znów na ostatnie, choć właśnie poz\volić 
na to nic można. Nic mogą dawać wcićlŻ jcdui i ci sami 
dobrzy obywatele, ci sami kMrzy zawsze stają do apelu. 
Tym razem muszc{ stanc{l wszyscy, bez różnicy stmmł 
przelwnwz, czy \vyz1zania. lv'sz.v.sc.v - murem. flo sora· 
wa jest świ<;ta. A kto dobrowolllic nic cła, - tego trzeba 
lu:.dzie wzymush:. 

Nic kompromituj111y się. Nic działajmy chaoiycrnie: 
i naiwllie. Trzeba nic dobrych clwci, ale żelaznego. pła· 
nowego i powszechnego wysiłku. Placić fllllSZ<{ wszyscy. 
boć o interes wszystkich ta chodzi. Zresztą to nie żmlrw 
filcmtropja, ale obowic~zek patriotyczny. 

Tutaj wJzięcznc zaJanic przypada wła~nie Lidze ;\!or­
skie.i i Kolonialnej, skoro uch\Vala Rady MinistrólV z dnia 
20 stycznia 1933 przekazuje jej callwwitą zbiórkę na flotr. 
wo.icnnc{. Zbi<>rka ta, zrywając zupełnie z clotyclzczasowe· 
mi lmlawcmi zasadami zhi<>rek społecznych, opart yclz na. 
publiczne.i żcbrnninie, zbiórek pasożytniczych, bo zi1.1da· 
iacych odrazu na administracię i źle po]<:tą wopagand( 
czt:ść kosztów. - oparta lu:dzic na zasadzie zupe{Ju'.i hcz· 
interesowności i ideowofri ze strony Ligi i iei cz!nnk<J\\'. 
Nic wolno iernwać na tali szczytnych idealacll, jak o!Jro­
,w J)mtstwa i narodu. Zebrane w ten s110sób lmmty vrzrA 

· !wzywane br;dcc wprost ,w konto „Funduszu Ol,r011.v Mor­
s/de.i" P. K. O. 30680. l(onto ten /Jon·inien ZTllll: każdy o!Jy„ 
watelslw myślt~cy Polak. 

Jeśli tedy kai,dy obywatel Ja kilkadzicsi,\t groszy 
micsic;cznic na maryuarkc: ,,,ojcnn,\, moglihyśllly h\cznic 
z kredytami pai'1stwowc111i, stworzyć w ci,u~u kilku lat 
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Należy mvierzyć, że to n.ie mrzonld ,nie ulople, nie sen­
ne jakieś marzenia, ale najzuvelnic.i realna możliivofr. 
Czy przed dll'udziestu laty, z w.v.it<I kicm garstki vatry.io­
t,in·-zapal<:,ic,;w, wierzył kto w możlin'o!;(: po,vstauia 
urmji polskiej? Czy ludzi, !darzy ll'<JH'CZlls o odrodzeniu 
() icJ yzn .v, o mvolui eniu J c j z !wjd an d ro_v;c~ orr: Żll<'l!.'O czy­
nu rny,{lcli, nie poczyt ywmzo za politowania godnych 
war]at<hv? A przecież stworzyc~ flote jest dziś stokroć 
i'atwiej, niż hyloby ll'<hvczas st\\'orzyć anni<?. 

Pionicn'J\V tej ś,vit;ki sprawy jest narazie garstka. 
Tr11d110 wic;c, ażeby słyszała iclJ cała Polska. Natomiast 
dzielna i patrjotycwa młodzież nasza, ta młodzież. co 
Jm;Jzcj od starszych. ka tc~o r ja mi lqdO\vcmi przywykłych 
myśleć obywateli, do morza siG ~arnic, ma przed sohq 
możność tchn,\ć właśnie w szerokie masy narouu zrozu­
mienie i cht;ć morskiego czynu. Musi ona stać sfr: rzeszt{ 
CJ/)(JStol<hv, kforzy Pra,wl<: Morsk« tak cllugo głosi(: h('dt{, 
aż \l'Zcidzie z niej ów żelazny CZJ'll, - ź na straży vol­
sldl'go Hall y!m pojawi się god11a H'ielldeg:o i s11n'ere1111e­
go narodu flota ivo]l'111za. 

Z morzem wit,że sit: życic Polski -- a bez n.iego 
{111ierć Polski! - powiedział tw6rca Ouy11i, inż. ł:ugen­
jusz Kwiatkowski. Douać zaś do tego na leży. że lcśli 
niema Polski hez mnrza, to niema także morza hcz floty 
11'() j('Tl!/{J i! 

Obo,l'ią~!dcm każdego JJ<,lalw lest 

/ożyć na 

FUNDUSZ ·OIJJ~ONY MORSK!f:'J 

P. K. O. 3n6s() ! 





C{V'~J l 

~ vQvtJ d CA 'fY\ O~ O\ 

MO~GE 
LIGA MOno.nn 

1f-€ q 9 /Me 
I KOLONJALNA 
spółdziała czynnie: 
w urrwa1aniu panowania Rzeczyposryolitej 

I olskiei nad B a łt y k i em; 
v: rozbudowie żeglugi morskiej, pm tÓw oraz 

handlu i rybactwa morskiego; 
w utrzymywaniu ścisłej łączności z wychodź­
twem polskiem i w pozyskiwaniu terenów 

dla z am o r s k i e i e k s pa n s; i 
ludzkie, i gospodarcze;; 

w rozbudowie i eksfloatacji dr6g wodnvch 
śródlądowych i wychowaniu wodnem spo­

łeczeństwa, a w szczególno-
ści młodzieży----

Zostań członkiem 

LIGI MORSKIEJ 
I I{OLONJALNEJ! 

• 
Zarząd GJówny Ligi Morskiej i Kolonjalnei 

Warszawa, ul. Widok 10 
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